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Kraków, 


Wtorek 1 Grudnia 1896. 


— we Lwowie w Blurze 


ty reklamacyjne wieopieczę- 


wą: Administacya Nowej 


smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., 


Rocznik XV. 


Prenumeratę przyjmu ją: 


zamiejscową : A amina Za Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsce- 
Reformy. — Magazyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopeaga i A. Salomonowej, 
Plac Maryącki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T 
la Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Franklurcie nad Menem, PFerlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 

blicité A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi. 


We Lwo- 
armowie Józef Pisz. — W Przemy- 
— Hermann 
61. 
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(prospekta, zyrkularze 


dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym 


. Od — RR, 

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
6 wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tyłko Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


Zdobycze ugodowców. 


Kraków, 30 listopada. 

Najnowsze rozporządzenie cenzury warszaw- 
skiej, aby na książkach polskich, w Królestwie 
i cesarstwie rosyjskiem wydawanych, zamie- 
szczano także obok polskich, tytuły w jezy- 
ku rosyjskim, wywołało wielkie rozgory- 
czenie nawet wśród najzacieklejszych ugodow- 
ców polskich. Prasa konserwatywna polska 
polowała ostatniemi czasy bardzo ochoczo na 
„pojednawcze głosy* prasy rosyjskiej, a 
wyłowiwszy ich rzeczywiście pokażną wiązankę, 
rozpoczęła znowu agitacyę na temat pogodzenia 
się z logem, wyrzeczenia się rzekomych mrzonek o 
przyszłej niezależnej Polsce, byle przy ogniu 
petersburskim pozwolono wybranej garstce pol- 
skich reprezentantów rozgrzać skostniałe człon- 
ki i upiec własną pieczeń. P. Spasowicz dał 
też z Petersburga hasło do wywleczenia postrzę- 
pionego sztandaru trzechlojalności i począł szere- 
gować niedobitków 7 ostatniej, nieszczęśliwej 
kampanii, jaka rozegrała się z chwilą wstąpie- 
nia na tron obecnie panującego cara. Zaczęto 
wmawiać w prasę rosyjską intencye, o których 
jej się nie śniło, podejrzywać rząd carski o chęć 
zboczenia z dotychczasowej drogi represyi. 
W zamian za te, w chorobliwej halacynacyi po- 
częte, wizye, kazano nam zrze się wszelkich, 
dalej sięgających aspiracyj narodowych, upatry- 
wać jedyny cel programu politycznego we współ- 
działaniu z państwem, z którem sprzęgły nas 
losy. Mieliśmy więc, w myśl żądań ugodowców, 
rzueić na pastwę caratu wszystko, co Z poroz- 
biorowej wędrówki zdołaliśmy unieść i ocalić, 
a potem zdać się na wspaniałomyślność czyno- 
wniczych rządów carskich! 

Tymezasem zaszedł wypadek, który zadał 
klam wszystkin ułudnym nadziejom ugodow- 
ców. „Jak piorun z jasnego nieba“, spadło na 
wydawców warszawskich rozporządzenie cenzu- 
ry o napisach rosyjskich na książkach polskich. 
Wypadek to zbyt bolesny, aby mógł nas cie- 
asyć dlatego, że psuje szyki polityków ugodo- 
wych; niemniej jednak nie uwalnia nas to od 
obowiązku zaznaczenia, że jest on wyrazem sro- 
motnej porażki wyznawców idei o trzechlojalno- 
śeiach. Przyznają to sami, jak to widać z osta- 
tniej korespondencyi warszawskiej Czasu. Ko- 
respondent tego dziennika pisze w tej sprawie 
z Warszawy pod datą 27 listopada: 

„O ile zdołaliśmy rzecz zbadać, było tak: 
istnieje dawne, z przed lat 20 czy 30, a może 
i dawniej, rozporządzenie wydziału prasy, aby 
na książkach cudzoziemskich był i rosyjski ty- 
tał. Chodziło o takie języki, jak hebrajski, gru- 
ziński, tatarski i t. d., które mają własny alfa- 


Delilamiater. 


Szkic z yoia studenckiego. 


Kolega Dygcio umiał czasem nieżle, bo 
z pewnem odczuciem myśli, wypowiedzieć jakiś 
wiersz, to też już od piątej Klasy cieszył się 
opinią dobrego deklamatora. Na wieczorku Mic- 
kiewiczowskim, urządzanym w klasie VIII, Dyg 
cio był jednym z najczynniejszych wykonaw- 
ców deklamacyjnej części programu, a ponie- 
waż program ten on samodzielnie prawie uło- 
żył, przezwyciężył wszelkie nasuwające się tru- 
dności i uzyskał aprobatę gospodarza klasy, 
w tajemniczy sposób dającego do zrozumienia, 
iż dyrektor nie bardzo chętnie zezwolił na od- 
czyt innego ucznia o Mickiewiczu we Wło- 
szech, — wszyscy zatem uznać musieli spryt 
Dygcia , jego szczęśliwą rekę w załatwieniu 
tak doniosłych spraw i zgodnie orzekli, iż po- 
siada on niepospolity zmysł organizacyjny. 

Powodzenie wieczorku przeszło wszelkie ocze- 
kiwania. Sala była przepełnioną; każdy „kawa- 
łek*, czyli numer programu, wokalny czy muzy- 
ezny, hucznie oklaskiwano. Ulubieńcem słuchaczy 
wszakże był Dygcio i niezawodnie niejednemu 
z zapamiętałych zwoleuników jego deklamacyi 
nabrzmiały ręce, dopomagające do wyładowa- 
nia zachwytu. 

Koroną programu i wspaniałym finałem wie- 
ezoru był drugi akt „Konfederatów barskich“. 
Dygcio, który poprzednio już wypowiedział 
„Odę do młodości“, „Petersburg“, „Do matki 
Polki“ i „Redutę Ordona“ niestrudzony, pełen 
zapału, w Konfederatach odegrać miał Ojca 
Marka. — Bywający na próbach, dawali słowo 
honoru, iż aktor, który grywał tę postać w tea- 
trze, powinienby przyjść na wieczorek, aby się 


je się nam jednak, 


bet, i inspektorzy księgarscy nie mieli możności 
kontrolowania, 
gdzie wydane. — W owym 
widocznie o języku polskim 
dnej próby, żadnego usiłowania w tym kierun 
ku nigdzie nie było. Dzisiejszy prezes wydziału 
prasy, p, $ołowiew, powyszukiwał różne 
stare rozporządzenia i przypomniał o nich wszy 
stkim w państwie komitetom cenzury. Niektóre 
z tych rozporządzeń, chociaż nie nas miały na 
celu, rykoszetem przykro nas tratiły. Czy ini- 
cyatywa zastosowania dawnegocy!r 
kularza do języka polskiego wyszła 
z Petersburga, czy dopiero zrodzi 
łasię w Warszawie — napewno niewia- 
domo. Są pogłoski, że tutejszy komitet cenzury 
zapytywał p. Sołowiewa; są inne, że p. Jan 
kulio sam interpretował eyrkularz. 

„Gdyby postępowanie było jawne, gdyby ja 
kaś gazeta urzędowa opublikowała rozporządze 
nie, motywy i t. d., rzecz zostałaby bardzo bo 
lesną i szkodliwą, ale pewną cechę, najbole- 
śniejszą i najszkodliwszą, straciłaby jednak. 
Przestarzałe rozporządzenie dotyczy całego pań 
stwa, w dzisiejszej interpretacyi nakazuje da 
wać tytuły rosyjskie na książkach niemieckich 
franeuskich, łacińskich, tymczasem u nas, dzię 
ki tajemniczości, nabrało pozorów (?) jakiejś 


ie myśleli, bo ża- 


machinacyi, niewiadomo od kogo pochodzącej 
jakiegos nowego zamachu na pol. 
skość. 


„Powtóre, takie rozporządzenie, opublikowane, 
sprawiłoby o wiele mniej trwożne wrażenie. (°?) 
Wydział prasy nie jest instytucyą powołaną ani 
kompetentną do regulowania w państwie spra- 
wy polskiej. Od decyzyi wydziału prasy jest 
apelacya do ministra spraw wewnętrznych, a 
następnie do I-go departamentu senatu. Praw 
dopodobnie więc, dowiedziawszy się z urzędo 
wego żródła o niewłaściwem stosowaniu cyrku- 
larza, bylibyśmy z nimi rozpoczęli walkę le 
galną o nasze prawa, o niezaliczanie języka 
polskiego w poczet cudzoziemskich. Walka taka 
byłaby ze wszech miar pożądaną, z pewnością 
jaśniej patrzący przedstawiciele państwa widzie- 
liby nas z zadowoleniem na tej drodze. Taj- 
ność sprawiła, Że się wszystkim przypomniały 
dekrety z czasów lłurki, które się nam wałiły 
na głowy, jak skały, od których zasłonić sie 
było niepodobna, z któremi walka na drodze 
prawa była bezsilną i niebezpieczną, bo ją mia- 
no za objaw ducha buntowniczewo. 

„Co będzie dalej? Ha, kto zgadnie. Nie 
mielismy kiedy wprawić się do optymizmu, nie 
mamy odwagi żywić przyjemnych nadziei Zda 
że władze tutejsze dzisiaj 
zrozumieją złe skutki takiej iaterpretacyi stare 
go ceyrkularza. Stosowany w Warszawie cyrku- 
larz byłby szykaną bezeelową. bezuży- 
teczną, na nie dla nikogo niepotrzebną, a draż- 
niącą w najwyższym stopniu. Mamy nawet pra- 
wo spodziewać się w tym punkcie protestu od 
władz tutejszych, gdyż nieraz na ich żądanie 
robiono z kraju naszego wyjątek dla nas niepo- 
myślny, pozbawiano nas użytecznych praw, wy- 
danych dla całego państwa. Trzeba zwrócić u- 
wagę na to, że książki do nabożeństwa 
ztytułami rosyjskimi wywołałyby 
podejrzenie, zaniepokojenie wśród ludu, 
bawy, że to usiłowanie narzucenia 
prawosławia agitatorzy mieliby wyborny 
pretekst do swych machinacyj. Inteligencya wi- 
działaby w stosowaniu cyrkularza zapowiedź co- 
raz dalszych, coraz dotkliwszych szykan prze 
ciwko piśmiennictwu polskiemu. 


od Dygcia nauczyć subtelnego pojmowania Na 1 ie „ao T ZOO |nznś 2 rat z rękami, 


śli poety. O tem, że nie Mickiewicz po polsku, 
lecz Olizarowski napisał „Konfederatów“, często 
miernej wartości wierszem przekładu psujące 
myśli, zawarte we francuskim oryginale, nie 
każdy z kolegów wiedział, każdy za to twier- 
dził z przeświadczeniem, iż jedynie Dygcio 
zdolny jest odtworzyć postać Ojea Marka we- 
dług tradycyj i pojęć wieszcza Adama. 

— Być może fizyczne warunki tylko posiada 
Dygcio mniej odpowiednie, bo jest niziutki, 
szczupły, male ma oczy i droby nos, usta wą- 
skie i głos cienki, ale inteligencya jego, przej- 
mowanie się, zapał, który się udziela, przeżwy- 
ciężą niezawodnie wszelkie drobne braki i do- 
pomogą do zdobycia powodzenia.—Sąd ten z po- 
wagą wygłosił Kazio, serdeczny przyjaciel 
Dygeia, kiedyś za szorstkie obchodzenie się 
dumnym nazywany, lecz po koleżeńskiem, nieco 
dotkliwem upomnieniu, sprowadzony na drogę 
uprzejmości. 

A Kazio, pieszczotliwie Ziutek, powagę miał 
nie na żarty. Daleki jego krewny, „wany wuj- 
ciem, należał w mieście do naszych zņakomitych, 
chociaż przez jeden tylko dziennik uznawa- 
nych autorów. Wujcio napisał dla teatru sztukę, 
na której członkowie wyższych klas trzech gi- 
mnazyów i szkoły realnej, zawezwani w imię 
solidarności koleżeńskiej 7 Ziutkiem i obdarzeni 
gratisowemi biletami na parter i galeryę, tak 
samo objawiali swoje uznanie dla autora, jak 
to czynili wyłącznie z przekonania nabliżsi ko- 
ledzy Dygcia, gdy on popisywał się dekla- 
macyą. 

Po wyczerpaniu długiego programu, około 
godziny dziesiątej wieczorem, gdy zawsze nie- 
znośni pierwszoklasiści ziewać zaczynali zbioro- 
wo i przeciągle, podniosła się zasłona i Puła- 
ski, trochę cicho i z zaambarasowaniem, eo po- 


1 
, 
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„Dla mas, dla ludzi wzywających na- 


nie wiedząc, *0 to za książki, ijród do wejścia na drogę umiarkowa- 
zasie prawodawcy |nia, to, powtarzam, ciężki kamień; 


spadł nam 
na glowę całkiem niespodziewanie i zranił bar- 
dzo boleśuie. Wytrwamy, ale czy wobec takich 
wypadków ciężka praca da nam co więcej prócz 
przykrości? Czasami zdaje się, że nie 
da“. 

Tyle warszawski korespondent Czasu. My wy- 
razie tylko możemy życzenie, aby „ten ciężki 
kamicń*, który spadł na głowy ugodowców, a 
niestety i nas ciężko zranił, doprowadził ich 
przynajmuiej do upamiętania i zastanowienia 
się, dokąd idą sami i prowadzić chcą naród za 
sobą ? 


W A G — 


Koróspondwncya „Nowej Raforay". 


Lwów, 29 listopada. 
zwłok Ordona. — Wieczorek listo- 
padowy w „Sokole“. 

(:) Wśród mrozu, wśród zawiei śnieżnej, cią- 
gnęły dziś po południu na cmentarz łyczakow- 
ski tłumy ludzi, aby uczcić pamięć i prochy 


(Przeniesienie 


jednego 7 najpiekniejszych bohaterów roku 
1851, Juliana Konstantego Ordona. Bohater 
miekiewiczowskiej „Reduty Ordona“, jak wia- 


domo, wysadziwszy w powietrze swój szaniec, 
cudem prawdziwym uniknął śmierci, a po du- 
giej tułaczce za granicą, po wielu walkach za 
wolność, w obeych armiach przebytych, rozstał 
się z życiem w roku 1887 we Fłorencyi, licząc 
lat 7%. Przed śmiercią wyraził w liście do 
przyjaciela Życzenie, aby zwłoki jego spalono, 
a popioły przewieziono do Polski. Zyczeniu te- 
mu stało się zadość, u dzięki talentowi twór- 
czemu i ofiarności artysty rzeżbiarza Tadeusza 
Barącza, dnia dzisiejszego umę z popiolami 
przyjął w przechowanie pomnik, godny swą 
zewnętrzną formą imienia tego, który w nim 
spoczął na zawsze. 

Pomvik ma *ształt wielkiej, ciosowej pirami- 
dy, wysokość  dwupiętrowej kamienicy. Na 
szczycie pirau idy, na ukoronowanej kuli, usiadł 
orzeł polski. Poniżej o parę metrów wmurowa- 
ny jest medalion z podobizną Ordona, za któ- 
rym znajduje się nisza, dziś kryjąca. popioły 
dzielnego obrońcy Warszawy. U stóp piramidy 
legł wspaniały lew raniony, wykuty z kamie- 
nia, a ścianę przeciwległą pokrywają stosowne 
napisy, upamiętniajace imię bohatera i wieko- 
POM jego obronę reduty nr. 54 podezas oblę- 
żenia Warszawy przez Moskali, dnia © wrze- 
śnia 155] roku. 

Tak wygląda miejsce wiecznego spoczynku 
Ordona. Ówoż w celu przeprowadzenia do gro- 
bowca urny, złożonej tymczasowo w mauzoleum 
Baczewskich, wy się na cmentarzu mimo 
śnieżycy do 1.500 osób, zastęp „Sokołów“ 
w mundurach, reprezentanci Towarzystw, wszyst- 
kie cechy ze sztandarami, jedynie katolicka 
„Skała“ odmówiła swego udziału w pogrzebie, 
powołvjąc się na to, że Ordon hył... protestan- 
tem! A przecież ta sama „Skała“ wzięła nie- 
dawno ze sztandarami udział w pewnym żydow- 
skim pogrzebie, prawda, że człowieka szacun- 
ku godnego, ale i Ordon chyba na szacunek 
rodaków zasłużył. 

Mimo tego nieprzyjemuego i zresztą bardzo 
drobuego dyssonansu, orszak wyruszył w po- 
wadze i skupieniu ducha, 


Francuza przystało, połykając każde r, rozpo- 
częli dyalog. Niebawem też nadszedł gorąco 
upragniony Ojciec Marek — Dygcio, i na wstę- 
pie zaraz powitała go salwa grzmiących okla- 
sków. 


Pilnie śledzący przebiegu sztuki trzecio-klasi- 
sta, syn profesora, kułakiem w bok potraktował 
siedzącego przy nim z zamkniętemi oczami ko- 
leżkę i doniosłym szeptem zwrócił mu uwagę: 

— Ty, już jest!... 


Przebudzony w ten sposób spektator, wydał 
jękliwe: aj! i na sekundę zwrocił na siebie u- 
wagę powszechną, koncentrującą się na osobie 
Dygeia. 

Ojciec Marek z olbrzymia, do połowy piersi 
spadająca siwą brodą, w habicie Karmelity, 
przepasany różańcem z zawieszonym na nim 
wielkim krzyżem, który mu spadał poniżej ko- 
lan, wszedł wolno z glową wzniesiona do góry 
tak bardzo, iż koniec sztywnej hrody z czołem 
zdawał się tworzyć linię poziomą. Ogłuszające 
oklaski nie pozbawiły go równowagi; na przo- 
dzie scenki stał on majestatycznie, jak gdyby 
końcem swej brody celował w upatrzony jakiś 
punkt. Gdy grzmoty oklasków uciszyły się 
wreszcie, nadał głowie i brodzie kierunek wię- 
cej pionowy, niż dzielny rumak osadzany ną 
miejscu silną ręką jeżdzca, gdy ju spełnił je- 
go wolę. Wówczas widać było, iż cała twarz 
Ojca Marka lśni się, jakby polakierowana; pod 
oczami ciemno brązową barwą zaznaczone były 
niby doły, na czole i skroniach grube rysy; nos 
tylko, raczej nosek, maleńki i pieco zadarty, 
pozostał o barwie jasnej, cielistej i również lśnił 
się, ukazując z pod spodu dwa ciemne nie- 
wielkie otworki, jak ziarnka czarnej fasoli. 


Zanim widzowie dokładnie rozpatrzyć się 


w asystencyi podwój- | jączkowi tym listem. 


nego szpaleru „Sokołów*. Urnę, 


która ma |Żem krwią krwi mojej, i kością mej kości, 


kształt maleńkiej, krótkiej trumienki, po drabin- | Obywatelskie spłacił powinności. 


ce wniesiono na rusztowanie i zamurowano 
w niszy wraz z odpowiednim dokumentem, któ- 
rego główny ustęp opiewa: 

„Postawieniem pomnika tego oddaliśmy zasłu- 
żoną i należną cześć nietylko walecznemu ofi- 
cerowi, bohaierskiemu obrońcy Ojczyzny Julia- 
nowi Konstantemu Ordonowi, ale i wszystkim, 


l ja żołnierzem byłem w młode lata, 

I jam niósł w boje za wolność me życie. 

Wiem, jak redutę dym z harmat oblata, 

Jak świszczą kule, jak grzmi działobicie. 

I krew mi dotąd gra w uwiędłych żyłach, 

Gdy wspomnę. szaniec w błyskaniaćch i w pyłach. 


którzy w walce za wolność i Ojczyznę polegli | Petomne czasy zazdrościć nam będa, 
lub też na tułactwie zawsze i wszędzie około|Że jednej z wami żylismy godziny. 
wyswobodzenia Polski i urzeczywistnienia na-| w zimowy wieczór rodacy zasiędą, 
szych ideałów życie swoje dawali w ofierze. By opowiadać ij wasze czcić czyny. 
Prześlijmy im poza grób słowa pociechy i za- Męczeńskiej chwały obrazy wy żywe! 


sługi: „Jeszcze Polska nie zginęła!“ 
Podczas gdy urnę wraz z powyższym doku- 


Obywatele tej ziemi prawdziwe! 


mentem zamurowywano, na mownicy zjawił się| (2ę8to ja teraz u drogiej mogiły 


pastor Grafl, któremu należą się szczere sło- 


Stawać tam będę myślami smętnemi: 


wa uznania za współudział żywy we wszystkich |! rzekę prochom: () synu mój miły, 
obchodach patryotycznych, i w serdecznej prze- Pierwej niż moim — tejś synem był ziemi, 
mowie oddał cześć zasługom i pamięci Ordona i A oto wziąłeś w młodzieńcze twe rano 


pobłogosławił go na wieczny odpoczynek. 
Potem przemawiał p. Apolinary Stoko w- 
ski, oddając pomnik miastu, a po przyjęciu go 
przez prezydenta dra Małachowskiego, pożegnał 
Ordona p. Chylewski, inżynier, a były ucze- 
stnik powstania r. 1863. 
reprezentant młodzieży, 
miekiej p. Mle waki i w pięknej mowie 


Równocześnie w sali „Sokoła“ zgromadziła 
się liczaie publiczność celem uczczenia rocznie 
powstania listopadowego. Punktem kulminacy j | 


Wreszcie zabrał głos | 4 
prezes czytelni akade: | y 


Dolę — przez wszystkich poczciwych żądana! 


Już ja spokojnie, bez łez i bez sromu, 
Wyglaądać będe rychłego mi końca, 

Bo z rodu mego, z imienia i z domu, 
Wyszedł wolności żołnierz i obrońca. 

gdy mi szablę uczynił czas rdzawą, 

a syna zdałem — za kraj PA — prawo! 


Obywatela, i y Generale! 


Z zamierzchłym wzrokiem u spodu tej karty 
Kładę mój podpis palcami drżącemi : 


nym obchodu był wiersz jednego z najwybitniej- | Tysiąc siedemset dziewięćdziesiąt czwarty 


szych talentów poezyi naszej, umyślnie na tę 


chwilę napisany, a wygłoszony wśród burzy | Polskiej. 


Rok śmierci syna —- i wskrzeszenia ziemi 


A jakiś świt mi złoci zgłoski, 


oklasków przez znakomitego aktora tutejszego | Bowiem jest wielki rok - rok Keściuszkowski. 


p. Chmielińskiego. Wiersz ten, noszący tytuł: 
„Po bitwie — List z r. 1794“, opiówa, jak 
następuje: 


— (0bywatelu i mój Generale! *) 

Ry ke mnie list twój, przez pana Koryvznę 
Na obozowym gdzieś pisany wale, 

Że syn mój miły poległ za Ojezyzne. 

List twój z pod Chełma, dziesiątego daty, 

Pieczętowany przy huku armaty. 


W dwojakim względzie wiadomość te biorę 
Którym sierotą został, i tułaczem: 

Oczy się moje zamierzchłe i chore 

Zrosiły zrazu rzęsistych łez płaczem, 

A potem — z dumą wzniosłem czoło stare, 
Żem dał Ojczyźnie tak droga ofiare! 


Więc chociaż redzie — przebitą mam duszę, 
Chociaż dni moje powlokły się cieniem, -— 

Polak i żołnierz — unosić się muszę 

Męską zazdrością, męskiem uwielbieniem, 

Jakie dziś całą porusza krainą 

Dla bohaterów — za wolność co giną! 


Tak, gdy mi dola uciekła z pod strzechy, 
(Gdym niezgojoną w pierś starą wziął bliznę 
Nie sarkam; bowiem dożyłem pociechy, 

Że syn mój. miły poległ za Ojczyznę! 


*) St Kostka Chomętowski, z majętności swojej, po na- politechniki. 


padzie Meskali, wpółoślepły do Galicyi uszedłszy, dowia- 
duje się o śmierci jedynego syna, poległego w bitwie pod 
Chełmem dn. 10 czerwcu 1794 r. i odpowiada gen. Za- 


Hej! gdzie te lata!'.. Wyzuty dzis z domu 
Starzec, na progu wiecznego pokoju, 

Nie zazdrościłem niczego nikomu, 

Prócz jednej śmierci w narodowym boju! 
A oto Bóg mi wyrównał te szale, 
Obywatelu i mój Generale: 


Piszesz, że syn mój w pierś z kuli miał ranę 
l poległ, sztandar wznoszący ku niebu... 

O moje dziecko najmilsze, kochane, 

Takżeś pięknego doczekał pogrzebu! 

Także ci requiem granaty tam grały! 

Tak cię całunem owinął dym biały ! 


O, gdybym raz cho nmarłą twa głowę 

Mógł ucałować ustami drżącemi — 

Dałbym dni moich ostatka — połowę, 

l łzami zmyłbym, gdzieś padł, krew twą z ziemi... 
Nie z żaln! Czegóż żałować Ojezyźnie ? 

Lecz z chluby, któraś mojej dał siwiźnie ! 


O wy rycerze, którzy dziś walezycie, 
By Polskę miłą wyrwać z mocy wroga. 
Za wasze rany i za wasze życie, 
Piękną wam sławę da ziemia ta droga ! 
Imię się wasze na wieki uświęci, 

W narodowego kościoła pamięci. 


Przemowę zagajającą imieniem młodzieży wy- 
głosił p. Rebszyński, prezes Bratniej pomocy 
Mowa ta charakteryzuje ten odłam 
młodzieży i patryotyczne jej usposobienie. 


a Choisy, jak na rzetelnego! mogli w zewnętrznych cechach tradycyjnej po- 


staci kapelana konfederatów, Dygeio zaczął mó- 
wić. Rozmowy jego z Kazimierzem Pułaskim 
słuchano z zapartym oddechem. Gdy zapewniał 
że lat siedmdziesiąt na sobie dźwiga, głowy 
widzów, jak kłosy lekkim wietrzykiem poru- 
szone, potakująco zadrgały, a z najgłębszem 
współczuciem przechylały się mocno na prawą, 
lub lewą stronę, gdy Dygeio wskazując małe, 
jakby dzicwczęce swoje stopy, mówił, Że nosi 
na nich ślady kajdan moskiewskich. Scena pro- 
roczego widzenia i wielkie przekleństwo, rzuco- 
ne na najzacieklejszych wrogów Polski, były 
szezytem zadowolenia, jakiego doznali uczestni- 
cy pamiętnego tego Miekiewiczowskiego wie- 
czoru. Co prawda, w scenie tej Dygcio dekla- 
mował trochę zaszybko i nieeo sie pomylił, lub 
może rozmyślnie dwa razy powtarzał po kilka 
wierszy, ale z takiam prawdziwem przejęciem 
wspinał się na palcach, grożąc z zaciśniętemi 
pięściami duchom, przez siebie tylko widzianym, 
iż tem wywołał, szezególnie wśród pierwszokla- 
sistów, trwogę, graniczącą z przerażeniem. Ta- 
kiego tryumfu chyba mógłby mu pozazdrościć 
niejeden artysta z zawodu, aspirujący do ról 
tragicznych, szczególnie, gdy skutkiem pospoli- 
tych intryg teatralnych powierzają mu role ko- 
miczne i maja bezczelność wychwalać go za 
dobre ich wykonanie. 

Gdy Dygcio zszedł ze sceny, szeptem „poda- 
no sobie* wśród uczniów ósmej klasy, iż dyre- 
ktor „obciął* parę dyalogów Pułaskiego z 0j- 
cem Markiem. Nie było czasu na dyskusyę nad 
tą samowolą dyrektora gimnazyum, wzorowaną 
na postępowaniu dyrektorów teatru. Niebawem 
weszli na seenkę górale, strzeley i żołnierze 
francuscy. Sceny mijały szybko, aż powtórnie 
ukazał się tłumnie zebranym  młodocianym 


aktorom i widzom Ojciec Marek, wskazany suplentami zwani. 


przez Pułaskiego słowami: 
człowiek zbliża się do nas!* 

I znów uroczysta cisza zaległa salę, iż sły- 
szećby można pobrzęk much, krążących około 
lamp. Po okrzykach zbiorowych Ojciec Marek 
przenikliwym wzrokiem obrzucił otoczenie, — 
wreszcie, po dłuższej pauzie, rozpoczął wspa- 
niałe kazanie. Drobne jego ręce, trzymane przed 
sobą, dłońmi do góry, trzęsły się długo, zanim 

wymówił pierwsze zapytanie do koniederatów: 

„Macież wy rozum?* Przy określaniu natur Mo- 
skala i Kozaka, desadne słowa poety miały 
być pominięte, na zgodne żądanie dyrektora 
gimnazyum i gospodarza klasy. Dygcio jednak, 
przejęty do głębi, zapomniawszy o zakazie wy- 
głaszania tego ustępu, dopomagał do spotęgo- 
wania wrażeń silnem tupaniem w podłogę sce- 
ny, a efekt tego rodzaju wywarł skutek, gdyż 
gwałtownie ocknęli się drzemiący, najmłodsi 
wiekiem słuchacze i, wraz z całem audytoryum, 
oprócz obojętnego dyrektora i ktlku profesorów, 
nagrodzili go huraganem oklasków, od których 
szyby w oknach się zatrzęsły, światło w lam- 
pach zadrgało i poruszyły się obrazy, wiszące 
na ścianach. 

Do końca widowiska już nie rozległy się po- 
tężniejsze grzmoty braw. 

Modlitwę wygłosił Ojciec Marek głosem ci- 
chym, tłumionym łkaniem, — nadto znać w 
nim już było znużenie i lekką chrypkę, której 
się nabawił przez sforsowanie cienkiego głosu 
w scenach poprzedzających. 

Jakkolwiek zakończenie wypadło nieco go- 
rzej, aniżeli pierwsze sceny, jeden Dygeia tyl- 
ko był bohaterem wieczoru; jego kreacya wy- 
łącznie utkwiła w pamięci widzów i o nim, o 
jego wspaniałej grze rozmawiali koledzy, a na- 
wet młodsi wiekiem światłodawcy, arzędownie 
d. n.) 


„Patrzeie, święty 
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NOWA REFORMA. 


Krakow, 1 grudnia 1896 


Sprawy polskie pod zaborem pruskim. 


Skończyło sie więc na tem, że sejmowe Ko- 
ło polskie w Berlinie uchwaliło 6 głosami prze- 
eiw 5 nie wnosić do rządu interpela- 
cyi ani w sprawie zniesienia barw narodowych 
w Księstwie Poznańskiem, ani w osławionej 
sprawie opaleniekiej. Uchwałę tę wita Dziennik 
Poznański „jako owoc gruntownej roz- 
wagi, opartej na znajomości dokładnej polity- 
Jako jeden ze względów, 
które wpłynęły ostatecznie na decyzyę Koła, 
miała być wątpliwość, czy Koło uzyska dosta- 
teczne poparcie w innych frakecyach pod- 
Dziennik Pozn. twier- 
dzi, „że nie stracimy nie na tem, bo przy 
budżecie nastręczy się sposobność wytoczenia 
wszystkich, a tak wielce słusznych zażaleń na- 
szych. Do tego czasu — pisze Dziennik — je- 
szcze się wiele rzeczy wyjaśni, a materyał ob- 
uzupełni 


cznego położenia“. 


czas dyskusyi sejmowej. 


ciążający przeciwników naszych, 
się dokładniej“. 


Nie wątpimy, że uchwała Koła polskiego jest 
owocem gruntownej rozwagi, lecz czy rozwaga 
wydała owoc pożądany, -—— to wielkie pytanie. 
Nie możemy bowiem pojąć, co ma znaczyć owa 
„wątpliwość“, czy i które frakcye poprą Koło 
polskie przy dyskusyi nad interpelacyą. My są- 
dzimy, że chyba te same frakcye stanęłyby po 
stronie Koła polskiego przy dyskusyi nad iuter- 
pelacyą, co przy rozprawach budżetowych, gdy 
Koło polskie poruszy kwestyę barw narodowych 
Zdaje się nam, że w czasie do 
rozpraw budżetowych nie przybędzie Polakom 
przyjaciół w sejmie pruskim, a jeżeli wzrośnie 
materyał, jaki omówićby należało, to właśnie 
wskazaną było rzeczą najpierw jednę część te- 
go materyału, t. j. tę, jaką dzisiaj znamy, a 


i opalenicką. 


więc sprawę barw narodowych i sprawę opale 


nicką, poruszyć teraz, w formie inter- 
a potem zrekapitnlować ją wraz 


pelacyi, 
z nowym materyałem przy rozprawach budżeto- 
wych: 


Nic, absolutnie nie, nie mogło Koło polskie 


na takiem postępowaniu stracić, a sprawy, za- 
miast raz, poruszone dwa razy, za każdym ra- 


zem w innem oświetleniu, tylko zyskaćby 


musiały. Nie pojmujemy więc bezmiernej 
radości Dziennika Poznańskiego z tej „grunto- 
wnej rozwagi* Koła polskiego, bo zepsuto nią 
„gruntownie“ całą kampanię z rządem. Jeżeli 
nam się dzieje krzywda, to nie ma się co na- 
myślać, czy to rządowi wytknąć, lub nie, i kie- 
dy to uczynić. Zadaniem polskich posłów jest 
uczynić to cezemprędzej, aby nie sądzono, że 
cierpliwie, nawet bez wyrzutów i retłeksyi, my- 
ślimy znosić niesprawiedliwość. 


owak 


Z Rady państwa. 


(Czesne). 

Po załatwieniu ustawy o płacach nauczycieli 
państwowych szkół przemysłowych Izba posel- 
ska przystąpiła do obrad nad ustawą o refor- 
mie płac profesorów szkół wyższych. 

Sprawozdawca prof. dr. Milewski podnosi, 
że ustawa zawiera nietylko finansowe, ale tak- 
że zasadnicze postanowienia. Ubjęcie czesnego 
przez państwo musi wywrzeć daleko sięgające 
skutki i dlatego nie można uchwalić go bez doj- 
rzałej rozwagi. Komisya przychyliła się do pro- 
jektu rządowego 18 głosami przeciw 6, wsku- 
tek czego sprawozdawca dr. Beer złożył refe- 
rat. Tylko w jednym punkcie komisya nie zgo- 
dziła się z projektem rządowym. Szło tu o u- 
tworzenie 60 posad radców dworu przy szko- 
łach wyższych. Komisya nie mogła zgodzić się. 
aby w ten sposób wprowadzano brak równości 
i niezależności pomiędzy kolegia uczonych. Pro- 
fesorowie szkół wyższych nie powinni spodzie- 
wać się niczego od nikogo i żyć swoim zawo- 
dem Baukowym. Pod względem podwyższenia 
płac projekt odpowiada potrzebom. 

P. Menger twierdzi, że profesor uni- 
wersytetu nie jest tylko urzędni: 
kiem państwa, ale jego stanowisko 
analogieznem jest ze stanowiskiem 
przedsiębiorcy (?). Jeżeli jego wykłady 
mają szczególniejszą wartość, to słuchacze na 
nie liezniej się garną i wynagrodzenie będzie 
wyższem. Ustawę traktowano tylko ze stanowi- 
ska.fachowego i przydzielono ją komisyi bud- 
żetowej, zamiast komisyi. złożonej z ludzi fa- 
chowych. Mowca powołuje się na opinię profe- 
sorów, którzy, z wyjątkiem pobierających dro- 
bne dochody, oświadczyli się za dotychczaso- 
wym systemem i pragnie na przykładach Wę 
gier. Francyi i Iolandyi wykazać, że upan- 
stwowienie czesnego przynosi szkodę szkołom 
wyższym. Zdaniem jego. interes uczniów wy- 
maga utrzymania obecnego systemu. Upaństwo- 
wienie czesnego słuchacza uniwersytetu postawi 
na równi z uczniem szkół średnich. Większej 
działalności należy się wyższe wynagrodzenie. 
Zrównanie płac zabije chęć zajęcia wybitnego 
stanowiska i współzawodnictwo w badaniach 
naukowych (?!). Mowca narzeka wreszcie, że 
nowy system zerwie związek austryackich uni 
wersytetów z niemieckiemi. gdyż niemieccy pro- 
fesorowie nie będą chcieli obejmować katedr w 
Austryi. Wprawdzie rząd może wyjątkowo przy- 
znać wyższe płace, ale mowca obawia się, że 
w takich wypadkach będą odgrywać rolę wzglę- 
dy polityczne. 

Prof. dr. Roszkowski zgadza się na obję 
eie czesnego przez rząd. Będzie ono początkiem 
dalszych reform i wpłynie dodatnio na rozwój 
uniwersytetów zwłaszcza mniejszych. Czesne mia- 
ło racyę bytu wówczas, gdy uniwersytety były 
zakładami prywatnemi, a profesorowie z tego 
żródła wyłącznie czerpali środki swojego utrzy- 
mania. Skoro państwo objęło uniwersytety, ma 
obowiązek nietylko badać kwalifikacye profeso- 
rów i mianować ich, ale także dać im płacę 
odpowiadającą ich społecznemu stanowisku. Po- 
jęcie nowożytnego państwa nie pozwała, aby 
protesorowie część swoich dochodów czerpali 
wprost od uczniów. Czesne stwarza nierówność 
pomiędzy profesorami i już dlatego znieść je 
należy. Harmonia pomiędzy uczniami a profeso- 
rami będzie większa, jeżeli między nimi nie 
będzie stosunków pieniężnych. Zniesienie cze- 
snego usunie zarzut stronności przy egzaminach 


więc miarą wartości 


do obowiązkowych. 


czesnego, 


instytucye, które tak bardzo się przeżyły. 


straci siłe przyciągającą. 


że ohjęcie czesnego przez rząd uwolni uniwer 


dnem innem państwie znaleść analogii. Zasto 


dla mniejszych uniwersytetów po 
zyskać wybitne siły i uzdrowić oie 


res uniwersytetów słowiańskich. 


dów z czesnego nie zależy od dobroci wykładu, 


ale od tego, czy przedmiot jest obowiazkowym lub 
nie. Sądzi on lepiej o protesorach, niż obrońcy 
czesnego, i jest przekonanym, że działalność ich 
nie osłabnie. Pełna sala będzie celem ambicyi 
profesorskiej. Również nie ucierpi niezawisłość 


profesorów. Wszak dziś rząd może zmienić skład 
komisyj egzaminacyjnych, lub do jednego przed- 
miotu powołać kilku profesorów, gdyby mu cho 
dziło o wywarcie presyi. Mowca powołuje się 
następnie na powagę najznakomitszych profeso- 
rów, którzy oświadczyli się przeciw czesnemu, 
i podnosi, że frekwencya na uniwersytetach w 
ostatnich latach wzrosła wskutek pomnożenia 
liczby szkół średnich, a nie wskutek siły atrak- 
cyjnej prófesorów. Jeżeli przy obsadzaniu posad 
układy z zagranicznemi kandydatami rozbijały 
się, to nigdy z powodu wysokości dochodów, ale 
z powodu braku odpowiednich instytucyj pauko- 
wych. Działalność naukowa nie znosi żadnego 
nadzoru. Jeżeli niektórzy profesorowie będą się 
opuszczać, to znieść to będzie potrzeba tak, jak 
i dziś znosi się to niejedpokrotnie. Jedynym nad- 
zorem i jedynym bodźcem w działalności nau- 
kowej jest poczucie ubowiązków. 

Po przemówieniu tem przerwano obrady. 

P. Prade zapytuje prezydenta ministrów, czy 
zamierza wydać rozporządzenie zabraniające mło- 
dzieży poniżej lat 18 uczęszczać na publiczne 
tańce. 

Prezydent [zby ogłasza porządek dzienny na 
stępnego posiedzenia. P. Kaiser wnosi, aby 
usunąć z porządku dziennego ustawę o ordyna- 
cyi ks. Czartoryskich, a zamieścić w nim usta- 
wę o domokrąstwie. 

Po krótkiej dyskusyi Izba 95 głosami przeciw 
53 odrzuca wniosek usunięcia % porządku dzien- 
nego ustawy o ordynacji. 

P. Kraus wnosi, aby ustawy o podatku gieł- 
dowym i o domokrąstwie załatwić przed ustawą 
o ordynacyi. 

Izba uchwala 82 głosami przeciw 65 zamie- 
ścić na porządku dziennym ustawę o podatku 
giełdowym, a odrzuca wniosek o zamieszczenie 
ustawy o domokrąstwie i wniosek, aby te usta- 
wy załatwić przed ustawą o ordynacyi ks. Czar- 
toryskich. 

Na tem posiedzenie zamknięto. Dzis odbywa 
się posiedzenie. 


Przegląd polityczny. | 


Kraków, »0 listopada. 


Myśl utworzenia w Radzie państwa odrębne- 
go klubu południowych Słowian nie przestała 
kiełkować. W ostatnich czasach odbywały się 
liczne posiedzenia, celem jej urzeczywistnienia. 
O rezultatach obrad wydano następujący komu- 
nikat: „Na zaproszenie p. Laginii zebrali się 
pp.: Bianchini, Borcic, Dopar, Ferjancic, Gre- 
gorcie, Koblar, Kuszar, Rubergoj, Peric, Pfeifer, 
Povsze, Robie, Spincie, Susterszie i Visnikar. — 
Uwzględniając życzenia, z wielu stron publicz- 
nie wypowiedziane, aby w nowej Radzie pań- 
stwa wszyscy posłowie słoweńscy i kroaccy po- 
łączyli się w jeden klub, celem pożytecznej 
pracy, reprezentanci wszystkich stronnictw o- 
świadczyli jednomyślnie, że, pomimo zasadni- 
czych różnie, jest nietylko możebnem, ale ze 
względu na poczynione doświadczenia, koniecz- 
nem, aby w nowej Radzie państwa słoweńscy 
i kroaccy posłowie utworzyli jednę parlamen- 
tarną grupę, celem wdrożenia stanowczej i soli- 
darnej akcyi w sprawach narodowych i ekono- 
micznych. Uchwałono dalej urzeczywistnienie 
tych zamiarów przekazać przewodnictwom stron- 
nietw w pojedyńczych krajach, przyczem repre- 
zentanci wszystkich stronnictw oświadczyli, że 
kierownictwa tych stronnictw gotowe są przy- 
stąpić do potrzebnych układów. Pp.: Bulat, Co- 
ronini, Klaic i Supuk oświadczyli, że godzą się 
z temi uchwałami. 


Warsz. Dniewnik z zadowoleniem zaznacza 
wiadomość o powierzeniu redakcyi Dziennika 
Poznańskiego p. Łebińskiemu, wie bowiem, 
że p. łebiński, jako wieloletni współpracownik 
Kraju, pójdzie drogą zasad „umiarkowanych *. 
Ze szczególnem uznaniem podnosi organ rządu 


i inne zarzuty, uwłaczającegcharakterowi profe- 
sorów. lstnieją przedmioty obowiązkowe. W y- 
sokość dochodu z czesnego nie jest 
— wykładu, 
lecz przeważnie jest wynikiem tego, 
że wykładany przedmiot zaliczono 
Niezawisłość 
profesora nie zależy od pobierania 
lecz od charakteru. Profe- 
sor uniwersytetu może wprawdzie ograniczyć 
działalność swoją do nieodzownej potrzeby, ale 
potrzeba przecież wierzyć w jego zamiłowanie 
do nauki. Z Niemiee sprowadzać będzie można 
protesorów i póżniej, przyznając im wyższe pła- 
ce. Upaństwowienie czesnego wywoła wolność 
uczenia się i pomnożenie katedr. Należy strzedz 
autonomii uniwersytetów, ale także należy znieść 


P. Pattai występuje również przeciw pro- 
jektowi i powtarza mniej więcej argumenty p. 
Mengera. Mowca lobawia się, że uniwersytety 
staną się szkołami przędniczemi, a profesorowie 
stracą niezależność. Przedewszystkiem zaś roz- 
chodzi mu się o to, że wiedeński uniwersytet 


Minister oświaty Gautsch sądzi przeciwnie, 


sytety od niejednych więzów. Postanowienia 
projektu są zupełnie nowe i nie można w ża- 


sowano je do potrzeb austryackich uniwersyte- 
tów, z których żaden aie będzie mógł 
się skarżyć, że go gorzej traktują. 
ZArównanie dochodów pozwoli także 


które zakłady wyższe, chorujące na 
przepełnienie. Stosunek liczby profesorów, 
których lossię poprawi, do liczby profesorów, któ- 
rzy nie wyjdą lepiej na reformie, przedstawia 
się jak 6: 1. Obawy 6 uniwersytet wiedeński 
są nieuzasadnione, a również nieuzasadnionem 
jest twierdzenie, jakoby rozchodziło się o inte- 


Minister wykazuje dalej, że wysokość docho- 


warszawskiego ten ustęp programowego arty- 
kułu p. Łebińskiego, w którym nowa redakcya 
wyraża postanowienie bezstronniejszego zacho- 
wania się w ocenie stosunków rosyjsko-polskich 
i porzucenia „systemu bezużytecznego 
drażnienia*. 

„Ważnem jest — pisze Warsz. Dn. — samo 
już przyznanie, że system podobny istniał i 
szkodził*, a dalej dziennik rosyjski z zachowa- 
nia się nowego redaktora Dzien. Poznańskiego, 
jakoteż z rozumowań petersburskiego Kraju 
wyciąga wniosek, że „pojednawcze usposobienie 
Polaków względem Rosyi jest wywołane konie- 
cznością: prusko-polska „ugoda“ się nie udała, 
i dlatego Polacy poznańscy zaczynają uznawać, 
że nie należy bezcelowo psuć stosunków rosyj- 
sko-polskich i wprowadzać zamęt w sprawę tak 
wiele obiecującą“. 

Nie zazdrościmy nowemu redaktorowi Dz. 
Poznańskiego tego uznania, jakie znalazł u pół- 
urzędowego organu rosyjskiego. 


Z Paryża. 

Wiadomość o nowych krwawych zaburzeniach 
w Azyi Mniejszej zrobiła dość silne wrażenie 
w paryskich kołach politycznych i parlamen- 
tarnych. Wszyscy zadają sobie pytanie, co da- 
lej będzie, w jaki sposób mocarstwa interwe- 
niować myślą w Turcyi. Pod tym względem 
politycy francuscy mają tylko jedne wskazówkę 
eo do postawy Francyi i innych mocarstw, mia- 
nowicie komunikat półurzędowy o o- 
statniem posiedzeniu Rady ministrów. W komu- 
nikacie tym powiedziano, że minister Hanotaux 
zakomunikował kolegom wiadomości, odnoszące 
się do sytuacyi na wschodzie i oznajmił im, że 
ambasadorowie w Konstantynopolu prowadzą 
dalej akcyę w sposób jak najenergiczniejszy 
i we wzajemnem zupełnem porozu- 
mieniu, szczególnie zaś zajmują się nadzo- 
rem nad działalnością trybunałów 
karnych“. 

Z tej ostatniej uwagi pesymiści wysnuwają 
wniosek, że wogóle mocarstwa nie wiele zrobią 
w Turcyi, i owa „najenergiczniejsza ich akcya* 
jest na razic bardzo platonicznej natury. Decy- 
dującą jest tu polityka Rosyi, która u- 
chyła wszelką stanowczą i energicz- 
ną interwencyę. Nelidow ma być duszą 
tej polityki i działa tak w ukrytych zamiarach, 
chce bowiem, żeby w stanowczej chwili Rosya 
porozumiała się z Turcya wbrew innym mocar 
stwom. Nie należy jednak zapominać, że liosya 
zaprzeczyła stanowczo pogłoskom o zamiarze 
odosobnionej swej akcyi na wschodzie, a posta- 
wa rosyjskiego chargé d affaires Szachow- 
skiego wyraźnie wskazuje, że Rosya obecnie 
nie myśli się odosabniać od innych mocarstw 
i działa z niemi w porozumieniu. 

Co do Nelidowa, mówią, że ma on być 
odwołany ze swego stanowiska w Konstantyno- 
polu, i albo zostanie ministrem spraw zagrani- 
cznych, albo też ambasadorem w Paryżu na 
miejsce Mobrenheima; w takim razie na stano 
wisko reprezentanta rosyjskiego w Tureyi byłby 
mianowany Zinowiew, poseł w Stockholmie 
i wieloletni naczelnik departamentu azyatyckie- 
go w ministerstwie spraw zagranicznych. 


Rubinsteina. 


głosił z uczuciem „Rok 


Wieniawskiego. Grę tego młodego skrzypka ce 


dzona i niezwykłe wyrobienie paleów. 


Sokołowskiego. 


roku 


celu uzyskania 
dów. 


obalenia despotycznych 


skich zapasów z wrogiem. 


blisko w 100.000 wytrawnego wojska 


hasłem: „Jeszcze Polska nie zgineła“, nie prze 
stał być naszym sztandarem. 


maga zmian, to dokonać się one powinni 


koleniom porozbiorowej Polski. 


wilo głękokie wrażenie w audytoryam. 

Dalsze punkty programu wypełniły: śpiew 
solowy druha N.. deklamacya panny Zawistow- 
skiej i gra na arfie panny Langhammer. Piękne, 
metalowe brzmienie, głosu śpiewaka najpokażniej 
uwidoczniło się w odśpiewaniu dwóch bojowych 
piosnek: „Rży już konik mój bułany* i „Kiedy 
poszedł król na wojnę“. Panna Zawistowska 
oddeklamowała z przejęciem rzewną „Modlirwę 
więżnia* Ujejskiego i humorystyczny wierszyk 
Gawalewicza. Nadzwyczaj sympatycznem zjawi- 
skiem na estradzie była młodziutka i urocza 
arfistka panna Langhammer. W wykonaniu 
dwóch niełatwych wcale kompozycyj, struny 
olbrzymiej arfy pod dotknięciem drobniutkich 
paluszków koncertantki rozbrzmiewały śliczną 
harmonią dźwięków. wywołując uznanie dla ta- 
lentu wykonawczyni. Produkcye chóru męskie- 
go „Sokoła“ pod kierunkiem p. Schenka i mu- 
zyki salin bocheńskieh uprzyjemniały przestanki 
słuchaczom. Szczególniej chór lubo jeszcze nie- 
wyrobiony i surowy, posiada w swym składzie 
kilka ładnych głosów, że wymieniemy tylko te- 
nor p. B. Mańkowskiego i Byczkowskiego. 

Publiczność opuszczając salę w podniosłym 
nastroju, odśpiewała przy akompaniameucie or- 
kiestry „Boże coś Polskę*. Z P. 


Z Serbii. 

Skupczyna odbyřa onegdaj po miesięcznej 
przerwie pierwsze zgromadzenie, na którem 
przedłożył minister skarbu Popowicz budżet 
na rok 1897. — Wydatki wynoszą 66,731.749 
franków, pokrycie w dochodach 66,790.500 fr. 
Z wywodu finansowego wynika, że dochody z 
podatków znacznie przewyższyły obliczenia ze- 
szłoroczne, szczególnie w cłach wywozowych 
i podatkach bezpośrednich. Wywóz tegoroczny 
jest prawie dwa razy tak wielki, jak w roku 
1895. Wartość wywiezionego zboża przenosi o 
120 pre. wysokość zeszłorocznego wywozu. 
Wywóz nierogacizny w ostatnich dziewięciu 
miesiącach przyniósł o 22,600.000 franków wię- 
cej dochodu, niż w roku ubiegłym. Podobnie 
przedstawia się i wywóz innych artykułów. — 
Zawdzięczać to należy żniwom, które znakomi- 
cie wypadły, i załatwionej właśnie kwestyi 
wywozu bydła. Z powodu tych, znacznie pod- 
niesionych dochodów państwowych, wzrosły 
także dochody z podatków bezpośrednich i 
wkładki oszczędnościowe w bankach. 

Komisya budżetowa powitała wywody te z 
wielkiem zadowoleniem. Komisye finansowa i 
prawodawcza ukończyły większą część swych 
zadań i obradowały nad ustawą podatko- 
wą i przedłożeniem, dotyczącem przedsię- 
biorstw przemysłowych. 


Wieczorek listopadowy w „Sokole ”, 


KRONIKA. 


Kraków, 30 listopada. 


Na nabożeństwie pamiątkowem, urządzonem 
wczoraj staraniem komitetu weteranów wojsk pol- 
skich z 1881 r. w kościele OO. Dominikanów, obe- 
eną była bardzo liczna publiczność, W głównej na- 
wie ustawiły się reprezentacye cechów ze sztanda- 
rami. Wspaniałą mowę, ściśle zastosowaną do uro" 
czystości, wygłosił ks. Rottermund, syn uczestnika 
walki z 1881 r., administrator parafii św. Piotra. 
Wiele osób, powodowanych wdzięcznością za usły- 
szane głębokie, patryotyczne myśli, pośpieszyło po- 
dziękować kapłanowi za jego trud. 

Wieczorek listopadowy w Stowarzyszeniu knp- 
ców i młodzieży handlowej odbył się wczoraj w 
odpowiednio przybranej sali w emblemata narodo- 
we, zieleń i t. p., wobec licznie zebranych człon 
ków i zaproszonych osób. Wieczorek rozpoczął prof. 
(z. Pieniążek, który z serdecznem ciepłem wygło- 
sił słowo wstępne o powstaniu listopadowem. Na 
stąpiły produkcye muzykalne, i tak: świetna gra na 
cytrze p. Kodata, który odegrał kilka utworów 
koncertowo; śpiew solowy p. P., który odśpiewał 
bardzo wdzięcznie .„Grajka* Moniuszki i „Krako- 
wiaka* Noskowskicgo. Gra na skrzypcach (p. Gno- 
iński) z akomp. fortepianu (p. Schneider) ogólnie 
się podobała. Burzę oklasków wywołało wystąpie- 
nie p. Tekli Trapszówny, art. dram., która z wła 
$ciwym sobie wdziękiem zadeklamowała „Kochasz 
ty dom“ i „Zakochaną*. Gra na fortepianie p. 
Friedmana, ucznia p. F. Grzywińskiej , zachwyciła 
słuchaczy tak swa wyższą techniką, jak i wspania 
łem wykonan'em P. Friedman (degra? między in- 
nemi Chopina Polonez A dur i Rubinsteina Mazur- 
kę. ('ałości programu dopełnił śpiew chóru, który 
wykonał kilka utworów wzorowo. 

W ogóle wieczorek wypadł pod każdym wzglę- 
gem zadowalniająco tak co do doborowego progra- 
mu, jak i starannego wykonania pojedyńczych nu- 
merów, za co też publiczność nie szezędziła wyko- 
nawcom oklasków prawdziwie zasłużonych. Zarzad 
sympatycznego Stowarzyszenia za urządzenie piękne- 
go wieczorku również na słowa szczerego uznania 
sobie zasłużył. 

Wieczór Mickiewiczowski odbędzie się — jak 
donosiliśmy — we środę dnia 2 grudnia. Chór aka- 
demicki odśpiewa oprócz „Hasła“ Krudowskiego i 
dwóch własnych utworów konkursowych, śliczny 
utwór Maszyńskiego „Dwie dole*, który sam kom 


W sprawozdaniu z wieczorku urządzonego 
wczoraj w Krakowie w 66 rocznicę walki o 
niepodległość, w picrwszym rzędzie musimy wy- 
razić uznanie dla Tow. „Sokół“, że wziąwszy 
w Sspuściżnie po komitecie obywatelskim na swe 
barki zadanie urządzania obchodów patryoty- 
cznych, wczorajszym: występem wykazało olbrzy- 
mią żywotność w tym kierunku i zasłużyło s0- 
bie na wdzięczność ogółu. 

Wieczór zgromadził do pięknie przystrojo- 
nej w festony, o barwach narodowych, zieleń 
i godła wojenne sali nader liczną, ze wszystkich 
warstw publiczność, między którą zauważyliśmy 
wiele sutann i sukman. Zebrani w skupieniu 
ducha i z powagą wysłuchali wszystkich sta- 
rannie dobranych punktów programu. 

Wieczorek zagaił powitany salwą oklasków 
druh W. Turski; krótko, jędrnie, prawdziwie po 
sokolsku przedstawiając zebranym promienną 
przeszłość Polski, barwnie wykazał potęgę 
wspomnień tej przeszłości, tkwiącą w duszy ka- 
żdego Pelaka, a dowodząc, że najgorszą w na- 
szem położeniu jest waśń spoleczna, zakończył 
słowami pocty: 


Niczem Sybir, niczem knuty, 
Niczem tortur ludzki ból, 
Lecz narodu duch zatruty, 
To dopiero bolów ból. 


Część wokalno muzykałna rozpoczęła się ode- 
graniem dwóch utworów, przez znaną z wystę- 
pów estradowych pannę Abłamowicz. Koncer- 
tantka z pewnościa i opanowaniem techniki ode- 
grała trudne Scherzo Schumana, a zniewolona 


burzą okłasków słuchaczy, świetną Barkarolę 
Zawsze sympatycznie widziany i 
niezmordowany, gdy chodzi o współudział w wy- 
stępach patryotycznych p. Benedyktowicz, wy- 
013% z „Pana Tadeu- 
sza“; lecz prawdziwem uwieńczeniem pierwszej 
części programu była grą na skrzypcach mło- 
docianego p. Kbera, ucznia VII klasy gimna- 
zyum, który przy akompaniamencie fortepiano- 
wem ślicznie wykonał Poloneza i Kujawiaka 


chuje elegancya, spokój, czystość w wydobywa- 
niu nawet najwyższych tonów, muzykalność wro- 


Część drugą rozpoczął odczyt posła Augusta 
Mowca powitany przecią- 
głemi oklaskami rozpoczął od scharakteryzowa- 
nia politycznego i społecznego stanu Polski po 
1515 — Polski kongresowej, która jako 
chorobliwy i niedołężny utwór kongresu wiedeń- 
skiego, nie mogła zadowolnić nikogo, a przej- 
mując w swój organizm wszystkie hasła i dą- 
żności zachodu, pociągnięta przykładem z Bel- 
gii, która w owym czasie uzyskała niepodłe- 
głość, wraz z społeczeństwem rosyjskiem nieza- 
dowolonem z absolutyzmu, rozpoczyna ruch w 
rzą- 


Przeoczywszy najodpowiedniejszy moment to 
jest rok 1525, gdy Rosya zajętą była wojną na 
wschodzie, Polska powstaje 29 listopada 1530 r., 
pełna zapału, wiary i rozpoczyna szereg zwycię- 
Niestety kunktator- 
stwo rządu cywilnego, nadzieje obcej pomocy, 
dyplomacya i układy, brak wiary w siły po- 
wstania, niechęć ('hłopiekieso, powolność Skrzy- 
neckiego, sprawiły, że rozpoczynając z ehwałą 
powstanie w 30.000 żołnierza, złożyliśmy broń 


Z kolei mowca przechodząc do obecnego na- 
szego położenia, z naciskiem zaznaczył, że o 
Jakiemkolwiek przedawnieniu naszych najświęt- 
szych praw nigdy i mowy być nie może, że 
wprawdzie zbrojne powstania narodowe nie od- 
niosły zamierzonego skutku, ale że pozostała 
idea, około której skupiać musimy i nadal wszyst- 
kie warstwy społeczne. Sztandar niegdyś przez 
legiony polskie na ziemi włoskiej rozwinięty 


I jakkolwiek ro- 
zumiemy, że życie społeczne i polityczne wy- 
pod 
tem hasłem, które przyświecało wszystkim po- 


Całe przemówienie wytworne i świetne co do 
formy, rzeczowe i konsekwentne w treści, spra- 


pozytor w ostatnich dniach chórowi w darze prze- 
słał. Znany muzyk p. Śzopski kieruje próbami 
swego chóralnego utworu. Nad wieczorkiem przy- 
jął protektorat rektor uniwersytetu dr. Kreutz, a 
kierunek artystyczny spoczywa w zdolnych rękach 
dyr. Barabasza. Urządzający wieczór spodziewają 
się, że wieczorek ten ku czci największego nasze- 
go wieszcza mieć będzie wielkie powodzenie, tem 
bardziej, że mimo oblitego programu czny są sto- 
sunkowo niskie. Krzesło I rzędne 2 złr., II rzędne 
l złr., wstęp 50 et. Wstępy dla akademików i 
gimnazyalistów po cenie 30 ct. nabywać można 
w uniwersytecie sala 39, 

Pani Marya Gutman-Kwiecińska, śpiewaczka 
opery warszawskiej, przybywa do Krakowa celem 
wzięcia udziału w wieczorku Mickiewiczowskiw, 
P. Antoni Urnski, młody i utalentowany kompozy- 
tor i pianista, który również przyjał współudział 
w tym wieczorze, bawi już w Krakowie. 

Wiadomości osobiste. Prof. Kazimierz Moraw- 
ski wyjeżdża jutro do Rzymu, jako pełnomocnik 
komitetu, zajmującego się budowa pomnika Mickie- 
wieza, w celm skontrolowania stanu robót okało 
pomnika, 

Wiadomości z dyecezyi tarnowskiej. Zamiano 
wani: ks. Adam Grębosz, proboszcz w Rzochowie, 
dziekanem dekanatu kolbnszowskiego; ks. Józef 
Boxa, proboszez w Słopnicach Królewskich, wice- 
dziekanem dekanatu liminew skiego, ks. Franciszek 
Pałka, wikary w Pleśny, katechetą przy szkole 
męskiej w Bochni, 

Przeniesieni: ks. Jan Wnękowiez, katecheta przy 
szkole żeńskiej w Bochni, do szkoły męskiej w 
Nowym Sączu, ks, Andrzej Biliński, katecheta przy 
szkole męskiej w Bochni, dv szkoły żeńskiej 
tamże, ks. Fryderyk Kleta z Machowej do Boro 
wej, ks. Józef Piekarzewski z Królówki do Macho- 
wej. 

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
przed komisya egzaminacyjną w namiestnietwie PP. 
Kazimierz Krischke z Jaworowa, Władysław Ħa 
checki z Nowego Sącza, Jan Broda z Rzeszowa, 
Józef T.biczyk z Krakowa, Adolf Moreau ze Stry- 
ja, Daniel Hoszowski z Kulikowa, Alfred Strzele- 
cki ze Lwowa. 


Honorowe obywatelstwo nadała Rada gminna 
miasteczka Błażowej p. Janowi Wasungowi, tam- 
tejszemu kierownikowi szkoły, w uznaniu 25-letniej 
gorliwej pracy około dziatwy szkolnej i dobra gmi- 
ny, uchwałą jednogłośną na posiedzenia dnia 22 
listopada b. r. Miasteczko Błażowa daje roznmny 
i godny naśladowania przykład uznania dla cichej 
a peżytecznej pracy nauczyciela. 

Komisya wodociągowa Rady miejskiej krakow- 
skiej odbyła ostatnie posiedzenie pod przewodni- 
ctwem p prezydenta Kriedleina, przy udziale 22 
na 35 członków komisy; na posiedzeniu był też 
obeeny delegat Laskowski, Poszczególni referenci, 
mianowicie pp. Rotter, prof. dr. Bujwid, starszy 
inżynier p. Ingarden, składali sprawuzdania 0 wy- 
niku dotychczasowych prac pookomitetu komisyi 
wodociągowej pod względem jakości, oraz ilości 
wód gruntowych na cele wodociągowe, Po krótkiej 
dyskusyi komisya uchwaliła wnioski podkomitetu : 
1) Komisya wodociągowa przyjmuje sprawozdanie 
referentów tymczasem do wiadomości; 2) uchwala 
w myśl uchwały Rady miejskiej zaprosić jako rze- 
czoznawców pp. dra Ottona I.uegera ze Stuttgartu, 
radcę budownictwa A. Thiena z Lipska i dra Ma- 
ksymiliana Grubena z Wiednia celem rozpatrzenia 
sprawy pod względem technicznym i „bakteryologi- 
czno-analitycznym; 8) uchwala wydrnkować dla 
Rady miejskiej referaty, złożone na posiedzeniu, z 
potrzebnemi rysunkami, i opinie rzeczoznaweów. 
Sprawa po załatwieniu jej przez powołać się ma- 
jących rzeczoznawców przedłożoną zostanie pełnej 
radzie; rzeczoznawcy mają w grudniu spełnić swo- 
je zadanie, 

Siuby. W Warszawie w sobotę w kościele św. 
Józefa na Krakowskiem-Przedmieściu dopełniony zo- 
stał akt zaślnbin hrabianki Maryi Zamoyskiej z hr. 
de Clermont Gallerande. Panna młoda jest wnnezką 
$. p. Andrzeja Zamoyskiego, a córką Zdzisława i 
Maryi ze Szwykowskich hr. Zamoyskich, właścicieli 
dóbr Jadownik w powiecie warszawskim i Sielce w 
gubernii grodzieńskiej. Pan młody słnży w wojsku 
franenskiem w pułku strzelców konnych, konsystu- 
jących w Nancy. 

W sobotę w kaplicy OO. Zmartwychwstańców w 
Krakowie pobłogosławiony został związek małżeń- 
ski panny Maryi Bronikowskiej, z kapitanem 3 puł- 
ku, Mieczysławem Wiktorem, podkoniuszym cesar- 
skim. 

Śnieg spadł w Krakowie i okolicy wczoraj i 
dziś tak obfity, iż sannę mamy wcale niezłą, 

Zmarli. Ambrozya z Zaborowskich Napieral- 
ska, b. obywatelka ziemska, zmarła w Krakowie 
w 70 roku życia, 
| Sejmiki relacyjne. Otrzymujemy pismo następu- 
jace: 

Niniejszem proszę wszystkich wyborców łańcn. 
ckiego powiatu, ażeby raczyli przybyć na zgroma- 
dzenie i wysłuchać sprawozdanie z czynności mojej 
poselskiej z sesyi ostatniej: Sejmu krajowegogo. — 
W ceu ułatwienia Szanownym wyborcom przyby- 
cia na wyżej wspomniane zgromadzenie, postanowi- 
łem złożyć spaawozdanie w trzech punktach powia- 
tn, t. jj w każdym okręgn sądowym. 

Sprawozdanie złożę: w łańcucie w dniu 5 gru- 
dnia b. r. (sobota) w sali Towarzystwa „Gwiazda“; 
w Przeworsku w dniu 7 grudnia (poniedziałek) w 
sali Towarzystwa kasynowego; w Leżajsku w dniu 
9 grudnia (środa) w sali magistratn, Początek zgro- 
madzeń o godz. 11 przed południem. 

W zakończeniu upraszam Szanownych wyborców 
o liczny udział w zebraniu, jak również o przygo- 
towanie interpelacyj i wniosków. 

Bolesław Zardechi, poseł na Sejm kraj. 


Krzeszowice, 28 listopada. (Kor. N. Reformy). 
(S. P.) Za dusze poległych w r. 1880 odbyło się 
tu dzisiaj nabożeństwo żałobne staraniem wydziału 
Towarzystwa kasynuowego. Prócz szczupłej garstki 
wiernych, wzięły w uiem udział: cech rzemieślni- 
czy, straż ogniowa ochotnicza i dziatwa szkolna. 
Mszę ów. odspiewał ks, Walenty Skimina z Uzat- 
kowic, a kondukt przy oświetlonym katafalku od- 
prawił ks. J. Słosarczyk, miejscowy probeszez. Wie- 
śniaczej sukmany nie było w kościele ani jednej, 
nikogo bowiem o odprawić się mającem nabożeń- 
stwie nie zawiadomiono, a ci, którzy przybyli, uczy- 
nili to wskutek otrzymanych specyalnie zaproszeń. 
Po nabożeństwie dziatwa szkolna odśpiewała „Boże, 
coš Polskę“. Kazania nie było. Nie będzie też, 
zdaje się, i wieczorku listopadowego, który w Krze- 
szowicach miał już swoją tradycyę; szkoda! Po- 
woli, powoli, cofamy się wstecz! 


Kraków. 1 grudnia 1896. 


Bochnia. 29 listopada. (Koresp. N. Reformy.) 
Staraniem zbiorowem tutejszych stowarzyszeń o ce- 
lach demokratycznych: „Czytelni“, „Ojczyzny*, 
„Pracy“ i „Sokoła”, odbyło się w ubiegłą sobotę 
w miejscowym kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne za spokój duszy $. p. Adama Mickiewicza 


i bohaterów powstania listopadowego. Wielka nawa 
kościoła zaledwie pomieścić zdołała tłumy publicz- 
ności, wśród której z radością widzieliśmy patryo- 


tyczne cechy z chorągwiami, drużynę umundurowa- 
ną „Sokoła* ze sztandarem, Radę miejską z bur- 
mistrzem drem Maisem, nader licznie zgromadzoną 
młodzież szkolną i rękodzielnicza. 

Wieczorem tegoż dnia cała formalnie Bochnia i 
okolica pospieszyła na wieczór uroczysty ku nczcze- 
niu nieśmiertelnej pamięci Adama Mickiewicza, n 
rządzony znowu staraniem „lutni* i „Sokoła“ w 
sali miejscowego kasyna. Wieczór zagaił ciepła 
przemową, zagrzewającą serce, prezes „Sokoła* me- 
cenas dr. Wcisło, poczem nastąpiły produkcye mu- 
zyczne, jakoceto: gra na fortepianie utalentowanej 
pianistki panny S., zbiorońe chóry Tow. „Lutni“ 
pod dzielną batut: mecenasa dra Władysława Mi- 
chnika, piękny solowy śpiew sopranowy zaszczytnie 
znanej w kraju śpiewaczki, a uczennicy słynnej 
Luki, panny Jeleny Strzeleckiej, deklamacya z „Dzia- 
dów“ panny S. i bardzo starannie opracowany od- 
czyt prof. Szafrana, w którym prelegent skreślił 
w preystępnej nawet dla szerszych mas publiczno- 
ści formie fazy, jakie przeszła poezya nasza od 
Reja do Mickiewicza, zatrzymawszy się dłużej nad 
dziełami samego wieszcza i jego szkoły. Kulmina- 
cyjnym punktem wieczoru, z wielkim zapałem przy 
jętym przez licznie zebraną publiczność, były żywe 
obrazy pod tytułem „Resurecturi*, trzy pieśni w 
żywych obrazach, układu Stasiaka. Tło obrazów 
tworzyło przez niego własnoręcznie malowane płó 
tno, przedstawiając z natury zdjęte miejsce na po- 
bojowisku mauciejowiekiem, na którem ranny Ko- 
Yciuszko wzięty został do niewoli. Kiedy kurtyna 
zapadła, wywoływano kilkakrotnie autora niemil 
knacą burzą oklasków. Dość znaczny, jak na na 
sze stosunki, czysty dochód z wieczorku w kwocie 
L40 złr., przeznaczono na powiększenie funduszów 
budowy własnego gniazda sokolego, który już dzi- 
siaj liczy 1080 złr. Celem jak najprędszego usku- 
tecznienia tej budowy zawiązały tutejsze panie pod 
przewodnictwem p. Zdzisławowej Włodkowej osobny 
komitet, który w pierwszych dniach stycznia urzą 
dza na ten cel bal. P. 

W Nowym Sączu wieczorek Mickiewiczowski 
urządziła w sobotę 28 b. m. młodzież gimnazyal- 
na. Uwłość wypadła bardzo pięknie. Uroczysty ob- 
chód zakończył pięknem przemówieniem  powsze- 
chnie przez młodzież iubiany prof. Bizoń, wykazu- 
jac jej, jakie znaczenie do podobnych obchodów 
przywiązvje szkoła. 

Ukaranie lichwiarza. Pogoń tarnowska donosi: 
Straus, artysta lecz nie w muzyce, jednak w li- 
chwie, noszący miano Pinkas i będący potentatem 
na Dębicę i okolicę, zasądzony został w przeszłym 
tygodniu przez tutejszy trybunał karny na jedno 
roczne więzienie, 1000 złr. grzywny, odszkodowanie 
stronom pokrzywdzonym i dozór policyjny. Interesa 
lichwiarskie, skutkiem których Straus 36 gospo 
darstw włościańskich zrujnował, unieważniono. 

Trudnił się on przeważnie lichwą zbożową, tj. 
pożyczaniem zboża lub pieniędzy na zboże na przed 
nowku, .z warunkiem zwrotu wraz z lichwą w je 
sieni, Za kiika ćwierci zboża sprzedawał nieraz na 
licytacyi gospodarstwa, kilkanaście morgów obejmu- 

ce. 

4 Ż Rzeszowa. Zarzad rzeszowskiego Koła Tow. 
„Szkoły ludowej“ urządza w Rzeszowie z dniem 1 
stycznia 1897 r. kurs nauki religii, czytania, pisa- 
nia i rachunków dla analfabetów, którzy już wyszli 
z lat obowiązkowi szkolnemu podlegających. Kursa 
te odbywać se będą w każda niedzielę i święto, 
w zimowych miesiącach od godziny 2 do 4, a w 
letnich od g. 3 do 5 po południu w szkole ludu 
wej, po uzyskaniu zezwolenia ze strony kompeten 
tnej władzy szkolnej do używania ubikacyj szkol- 
nych. 

Z Poznania. Dziennik Poznański donosi: Pan 
Edmund Taczanowski z Szypłowa, syn nieodżało 
wanej pamięci prezesa 5. p. Władysława 'Taczanow 
skiego, obywatela hojnego na wszelkie potrzeby 
parodowe i społeczne, wstępuje w ślady ojca swe 
go. Właśnie donoszą nam, że wymazał hipotekę 
15.000 marek., ciężącą dla niego na teatrze pol- 
skim, za spłatą połowy kapitału, tak, że znaczna 
snma 7500 marek zfożoną została przez niego na 
ołtarzu dobra publicznego. 

Niezwykła zbrodnia w Warszawie. Przy ulicy 
S-to Jerskiej pod nr. 36 mieści się kantor bankier 
ski pod firmą M. Aronowski, w którym prokuren 
tem jest Józef Moszkowski, zięć właściciela lirmy. 
W kantorze tym od lat czterech pracował w cha 
rakterze praktykanta Adolf Fajgeles, liczący lat 19. 
F. cieszył się zupełnem zanfaniem firmy i powie- 
rzano mu nieraz znaczne sumy. W ubiegłą środę 
dn. 25 b. m., F. jak zwykle otrzymał różne pa 
piery wartościowe i gotowiznę na sumę około rs. 
5000. F. po załatwieniu interesów wracał zawsze 
około godz. 3—4 po południu, w środę jednak nie 
zjawił się do godz. 5, co zaniepokoiło prokurenta 
i personal kantorowy. Zatelefonowano do kilku biur 
i przekonano się, że F. załatwił część interesów i 
z sumą około 3500 rs. powinien powrócić do kan 
toru. Napróżne go jednak oczekiwano. Przypomnia 
no sobie tylko, że l. opowiadał w poniedziałek, 
iż noc z niedzieli przepędził w towarzystwie kilku 
kolegów ze szkoły handlowej, do której uczęszczał, 
i ci go namawiali do popełnienia nadużycia wobec 
tego, że siale nosił większe sumy. Prokurent p. 
M. postanowił wyszukać owych przyjaciół, a po- 
nieważ wiedział, w której młodzi ludzie bawili się 
restauracyi, po nitce doszedł do kłębka. Od pe- 
wnego czasu F. ściśle się przyjaźnił z kolegami ze 
szkoły handlowej, Leopoldem Bzczypińskim i Jakó 
bem Kleinjudem, 

To pierwsza część dramatu. Przy ulicy Noweli 
pie pod nr. 30 w lewej oficynie w suterynie mie 
szka szewc Jan Szczypiński z rodzina, złożoną 2 
żony, córki i dwóch synów, 2 których Leopold, 
liczący lat 19, był właśnie przyjacielem Fajgelesa. 
Otóż w środę vkoło godz. 5 po południu do mie 
szkania Sz. przybyli syn Leopold z przyjaciołmi 
Kleinjudem, również lat 19 liczącym, i Fajgelesem. 
Ten ostatni posiadał przy sobie wyżej wspomnianą 
sumę około 8500 rubli, Co zaszło pomiędzy zebra- 
nymi, niewiadomo; faktem jest jednak, że w izbie 
azewca oprócz niego hyła i żona i najmłodszy syn 
13 letni. Widocznie F. nie chciał dobrowolnie po 
dzielić się pieniędzmi, gdyż naprzód usiłowano go 
otruć kokainą, następnie Leopold Sz. strzelił do F. 
z fłoweru, który przed kilkoma dniami kupił u fel- 


TUTKI GYGARETOWE 


wszczął się wielki pożar w oddziale maszyn na 
Na pokładzie | 
statkn znajdowało się około 50 ton prochu. Dzię- 
ki energicznej akcyi ratunkowej, opanowano po 
kilku godzinach ogień. Zrządzone straty są zna 
czne. 


parowcu 


8a, dotyczący jego córki donny Klwiry, wywołał 
w obozie 
część zwelenników Don Karlosa opuszcza jego sztan- 
dar i oświadcza, iż pretendent, ogłaszając publicz: 
nie swój wstyd, tem samem pogrzebał siebie i swą 
rodzinę na wieki, 


dyńskiego Royal College of Surgeons uzyskały 
prawo składania egzaminów z chirurgii i otrzymy 
wania dyplomów doktorskich, npoważniających do 
praktyki prywatnej. 


czera z ul Mlektoralnej, a kiedy spostrzeżono, że 
F. pomimo tego żyje, przewrócono go na ziemię i 
założonym na szyję ręcznikiem zaczęto dusić, a w 
dodatku Kleinjud młotkiem uderzył go kilkakrotnie 
w głowę, 

Kiedy F. został już zamordowany, zbrodniarze 
wyciągnęli mu pugilares i podzielili się pieniędzmi. 
Należało jednak nkryć oliarę zbrodni; wówczas 
szewc Sz. ofiarował kufer, do którego złożono 
zwłoki. Kleinjud wyszedł wieczorem. Nazajutrz o 
godz. 4 i pół rano Leopold Sz. zawołał stróża do- 
mu, któremu poleci? sprowadzić dorożkę i wynieść 
kufer, gdyż — jak oświadczył — wyjeżdża. Stróż 
spełnił to polecenie. Okazało się jednak, że Leo- 
pold Sz. nie wyjechał, gdyż widziano go na ulicy; 
do mieszkania ojca nie przychodził jednak, Kiedy 
p. Moszkowski robił poszukiwania i zawiadomił po 
licyę, ta wkrótce doszła całej prawdy. Żona szew- 
ca i syn 13-letni, przyparci de muru, opowiedzieli 
o ohydnej zbrodni. Pieniądze w sumie 1100 oddała 


do przechowania swojej znajomej szwaczce, która 
zaraz pieniądze te oddała. l: matki Kleinjuda cde 


brano 300 rubli. Pieniądze te były zakopane za 


rogatkami, przy zatrzymanym zaś Jakóbie K. zna- 
leziono 770 rubli. Następnie zbrodniarze wyjaśnili, 


że zwłoki Pajgelesa wysłali w kufrze do lodzi, 
a następnie dla zatarcia śladów z Todzi przeekspe 
dyowali do Odessy. Stosownie do wskazówek po- 


dano depeszę i kufer zatrzymano w Brześciu, skąd 
już z powrotem wysłany został do Warszawy. — 


Wszyscy zbrodniarze są już w rękach policyi. Cór- 
ka szewca, lat 15 licząca, która podczas zbrodni 
była w magazynie, powróciwszy do domu, nie wie- 


działa, że w izbie znajduje się kufer ze zwłokami 
ofiary jej brata. 


Leopold Sz. i Jakób Kleinjud 
przyznali się do zbrodni, którą dawno już uplano 
wali. 

Pogłoska o ucieczce ltelki Szeles z Budape- 
sztu z lm. Borkowskim okazała się zupełnie nie 
prawdziwą. — Mieszka ona dalej w Budapeszcie, 
a pogłoska ta powstała wskutek tego, że Etelka 


zmieniła mieszkanie i przez dłuższy czas nie mo- 


żna jej było doręczyć pozwu sądowego. Ir. Bor- 
kowski zaś, według zapewnień, ma przebywać w 
Krakowie. 

Samobójstwo. W Berlinie odebrała sobie życie 
wystrzałem z rewolweru Apolonia Cieszyńska, wła 
ścicielka restauracyi na Holzmarkstrasse. 

Strejk w Hamburgu. Zgromadzenie robotników, 
zatrudnionych w spichrzach zbożowych , uchwaliło 
przyłączyć się do strejku robotników portowych. 

Robotnicy portowi w Bremerhaven, Geestemiin- 
de, Lehe i Nordenbam oświadczyli, iż solidaryzują 


się ze strejkującymi w Bremie i llamburgu, i zo 


bowiązali się nie wyładować żadnego okrętu, któ- 


ryby z powodu stejku w Hamburgu i Bremie wy 
słano do portów niższej Wezery, celem wyładowa- 
nia. Pracy nie zaprzestano jednakże, 


Pożar. Z Brest we Francyi donoszą: Wczoraj 


przewozowym „Drome“, 


Uprowadzenie księżniczki. Manifest Don Karlo- 


Karlistów wielkie oburzenie.. Większa 


Uwodzicielowi księżniczki, Folchiemn, jak douo- 


szą z Rzymu, rozchodziło się głównie o pieniądze. 


Przemyśliwają teraz o odebraniu pełnoletności księż- 


niezce. Malarz prawdopodobnie zdobycz swą z rąk 
wypuści. Księżniczka jest bardzo chora. 
poczyniła w jej organizmie liczne spustoszenia i, 
o ile wolną jest od histerycznych ataków, odczuwa 


Grużlica 


bardza dolegliwości swe fizyczne. Obawiają się, by 
w tym znajdując się stanie, nie popełniła samobój- 


stwa. 


Trzęsienie ziemi. Wczoraj rano wywołało w 
Livorno wielką panikę siłne wstrząśnienie ziemi, 
połączone z lekkim, falistym ruchem. Wstrząśnie 
nie to nie wyrządziło żadnej szkody. 

Zawieja śnieżna. Według wiadomości, które na- 


deszły do Nowego Jorku, srożyła się w tych dniach 
zawieja śnieżna w stanach Misouri, Mississipi, a ze 
szczególną siłą w stanach Minnessota, Dakota, Mon- 
tana i Idaho, W niktórych miejscach leży śnieg na 
wysość pięciu metrów. Panuje wielkie zimno. 
ciągi albo nie przybywają na stacyę, albo spóźnia: 
ją się znacznie. Pięciu ludzi zmarzło; zachodzi je- 
dnakże obawa, iż więcej 
wskutek nadzwyczajnego zimna. Straty w bydle są 
znaczne. 


Po 


ludzi znalazło Śmierć 


Kobiety doktorkami chirurgii. Studentki lon- 


Że stowarzyszeń. 
== W biurze Towarzystwa opieki nad wete- 


ranami z r. 1830/31 odbyło sie wczoraj XVI wal- 
ne zebranie członków Towarzystwa opieki nad we- 
terauami. Obecny komitet zarządzający i 12 człon- 
ków Towarzystwa powitał przewodniezący prezes 
p. Ksawery Konopka i zaprosił do odczytania pro- 
tokołu z ostatniego walnego zebrania, który przy- 
jęty i podpisany został. 
stępnie sprawę z czynności komitetu w roku admi 
nistracyjnym od 1 października 1895 r. do 1 paż- 
dziernika 1896 r. i wyraził wdzięczność i serdecz- 


Przewodniczący zdał na 


ne podziękowanie za subwencye Wydziałowi krajo- 
wemu, Radom miejskim miast Lwowa i Krakowa, 
Radzie nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, Kasom oszczędności we Lwowie i Krako- 
wie, Bankowi kredytowemu we Lwowie, Kasie 
oszczędności miasta Rzeszowa, pp. ©. Jerzmanow 
skiemu i Winnickiemu, obywatelom dawnego obwo- 
du stryjakiego, Radom powiatowym w Bochni i 
Ropczycach, Towarzystwom zaliczkowym w Tarno- 
wie, Dąbrowy i Limanowy, byłym uczniom szkoły 
czernichowskiej, panom nrządzającym wieczorek w 
Szczawnicy, panom urzędnikom Towarzystwa wza 
jemnych ubezpieczeń w Krakowie i wszystkim człon- 
kom, składającym ofiary. Również komitet składa 
najserdeczniejsze podziękowanie redakcyom Czasu, 
N. Reformy i Głosu Narodu, jak i redakcyom 
dzienników lwowskich za umieszczanie bezintere- 
sowne ogłoszeń, sprawozdań, i przyjmowanie i od 
syłanie składek. Dochody wynosiły w roku admi- 
nistracyjnym od 1 października 1895 r. do | paź- 
dziernika 1896 r. w Krakowie 5.802 złr. 26 


poleca: 


członka, p. Adama Szołajskiego, który złożył wspa 
niałą ofiarę 100 złr. na weteranów. 


tetu i całego Towarzystwa najserdeczniejsze podzię: 
kowanie za wygłoszenie 
mowy na nabożeństwie pamiątkowem 
00. Dominikanów. 


tku gruntowego starszych geometrów ewidencyjnych 


Zaklińskiego inspektorami 
klasie rangi, dwlej inżyniera Wydziału powiatowego 


dencyjnym I klasy w X klasie rangi, elewów zaś 


Antoniego Parika, Kazimierza Batyckiego, Józefa 


dniu: „Popychadło*, komedya w 5 odsłonach Szut- 


(po raz drugi). 


jektami ugody. Austryacki minister przedłoży 
również projekt wycofania z obiegu reszty asy- 
gnat salinarnych w kwocie 40 milionów i pro- 
jekt spłacenia długn 30 milionów bankowi au- 
stro-węgierskiemu. 


dzie obserwacyjnym. — Ruch targowy z dnia 
27 listopada 1896. 


rę. Chude od —— do —'—-. Mięsne od —'32 
do —.84. Tuczne od —34 do —37 za kilo 
żywej wagi. 

Za granicę — sztuk. Do Krakowa — sztuk. 


Żyto 6— do 610. Jęczmień browarny 6— 


do 50:—. Biała 40 — do 55:—. Tymotka —'— 
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ct, we Lwowie 4.160 złr. 28 ct., w Krakowie 
pozostało 1.351 złr. 57 ct., we Lwowie był nie- 
dobór 9 złr. 2 ct. W Krakowie otrzymało 
przez rok administracyjny 22 weteranów żołd na- 
rodowy, umarło 4, pozestaje 18, z których naj: 
młodszy 86 lat liczy. We Lwowie otrzymało 24 
weteranów żołd narodowy, umarło 7, pozostaje 17. 

Następnie komisya kontrolujaca (pp.: Filochowski, 
Kamieński i Wygrzywalski) przedłożyła zgroma 
dzeniu sprawozdanie kasowe i postawiła wniosek o 
ndzielenie absolutoryum komitetowi, co zgromadze- 
nie przez aklamacye uchwaliło. 

Przewodniczący przedstawił zgromadzeniu nowego 


Głosy publiczne. 


wania, zwrócone do socyalistycznyel deputowa- 
nych. 

Rzym, 30 listopada. Na dzisiejszym tajnym 
konsystorzu miał papież alokuevę i mianował 
msgr. Pierottrego, oraz kanonika w Nea- 
polu Prisca kardynałami. Oprócz tego preko- 
nizował kilku biskupów, zwłaszcza włoskich. 

Londyn, 50 listopada. Times donosi, iż wedle 
zdania dyplomacyi w Konstantynopolu, wszyst- 
kie państwa postępować będą łacznie w spra- 
wie wschodniej. 

Sofia, 50 listopada. Onegdaj wieczór wezwa 
no ministra wojny Petrowa do pałacu. Po- 
słuchanie trwało pieć godzin. Wezo- 
raj miał pułkownik Petrow znów posłuchanie 
u księcia, który przyjął jego dymisvę 
imianował gogenerał-majorem z ró- 
wnoczesnem przeniesieniem do re- 
zerwy. 

Sofia, 30 listopada. Wskutek swietnego zwy- 
cięstwa rzadu przy wyborach, lieznie 
zgromadzona publiczność urządziła serdeczne 
owacye przed domem, gdzie zgromadzili się mi- 
nistrowie. Na mowę pochwalną pewego mowcy 
ludowego odpowiedział prezydent ministrów 
Stoiłow z balkonu: 

„Rząd zwyciężył wszędzie. Ten wyraz zau- 
fania ze strony narodu bułgarskiego będzie dla 
rządu znakiem, aby postępował tą sama drogą, 
co dotychczas. Wybory odbyły się bez szczegół - 
niejszego wypadku, mimo wielkiego udziału ze 
strony wyborców. Nikt nie został zabi 
ty (!), tylko w Sofii ranili policyanta*. 

Filipopoi, 30 listopada. Donoszą tutaj z Kon 
stanty nopola 0 nowych aresztowaniach 
softów. 

Filipopol. 30 listopada. Sprawozdania z Kon- 
stantynopola sygnalizują rozszerzaną tam po- 
głoskę, jakoby byłv nadkoniuszy Izzet pasza, 
obecnie komendant dywizyi kawaleryi w Alep- 
po, uciekł za granicę, gdyż skazano go 
na banicyę. 

Konstantynopol, 50 listopada. Wybór armett- 
skiego patryarchy Ormaniana został za- 
twierdzony. 

Konstantynopol, 30 listopada. Wczoraj odbyło 
się ostatnie posiedzenie komisyi, obradującej nad 
organizacyą służby bezpieczeństwa publicznego 
(żandarmeryi) na Krecie. Protokół zamkhięto 
z zastrzeżeniem delegata tureckiego, że Porta 
z zasady przeciwną jest wcielania obcych żoł- 
nierzy do żandarmeryi, zczwala jednak na pro- 
wizoryczne wstąpienie obeych oficerów. 

Komisya odjeżdża we wtorek. Peszkow od- 
jeżdża dzień później. 

Bomhay, 30 listopada. Podczas uroczystości 
na cześć obecnego w Barodzie wicekróla, 
zderzyły się dwa tłumy ludzi w wąwozie. %20 
ludzi zabitych, wiele rannych. 


Oświadczenie. Ponieważ w powiecie krakowskim 
socyalni demokraci stawiają moją kandydaturę na 
posła do Rady państwa z czwartej kuryi, a mia 
nowicie kandydaturę moja ogłaszają w Modlnicy, 
[omaszowicach i Brzeziu, — przeto oświadczam, że 
stało się to bez mojej wiedzy. Do partyi socyali: 
stycznej nie należę i zasady tej partyi zwalczam 
jako członek stronnictwa ludowego. 

Piotr Wlazło, gospodarz z Liszek. 


Telegramy „Nowej Reformy‘: 


Nakoniec uchwaliło zgromadzenie, aby przesłać 
księdzu Maurycemu Rottermundowi imieniem komi- 


(Telegramy własne „N. Reformy). 


Wiedeń, 30 listopada. W Kole polskiem wczo- 
raj na poufnem posiedzeniu toczyły się obrady 
w sprawie ordynacyi Czartoryskichi 
nadogólną rozprawą budżetową. Spra- 
wa ordynacyi ma dopiero jutro wejść na porzą- 
dek dzienny, ponieważ rozprawa nad upaństwo- 
wieniem czesnego ma być bardzo rozległą. 


wzniosłej patryotycznej 
w kościele 


Na tem zakończono i zamknięto posiedzenie. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymywania ewidencyi katastru poda 
I klasy, Franciszka Tarnawskiego i Władysława 
pne BA 0 Goa (Teiegramy Biura Korespondencyjnego). 

Wiedeń, 30 listopada. Wczoraj odbyła się pod 
przewodnictwem ministra skarbu Bilin. 
skiego kilkugodzinna narada ekspertów w spra- 
wie przemysłu cukrowego. Według /Fremdenblat- 
łu przedstawił min. Biliński, że kartele utru- 
dniają wysokie premie wywozowe. Należy tedy 
rozważyć kwestyę wydania ustawy kartelowej. 
lksperci starali się przedstawić kartele, jako 
konieczne dla istnienia przemysłu eukrowego 
w Austro-Węgrzech i oświadczyli, że przedsta 
wią wkrótce wnioski, aby usunąć wątpliwości 
kartelów co do podwyższonych premij wywozo- 
wych. 

Wiedeń, 50 listopada. Kolegium profesorów 
wydziału filozoficznego w uniwersytecie wiedeń- 
skim przesłało ministrowi Gautschowi o- 
świadczenie, iż zgadza się z zasadami przedło- 
żenia rządowego, tyczącego się uregulowania 
płac profesorów szkół wyższych. 

Wiedeń, 30 listopada. W dalszym ciągu roz- 
prawy w Izbie posłów nad przedłużeniem 
rzadowem w sprawie uregulowania 
płacy profesorów szkół wyższych 
uświadcza p. Baernreiter. że nie jest prze- 
ciwnikiem ustawy i uznaje konieczność podnie- 
siepia dochodów profesorskich i relormę czesne- 
go. że jednak musi podnieść niektóre zarzuty 
przeciwko kilku punktom rzeczonej ustawy. 

Mowea uważa za olbrzymią szkodę tę oko- 
liczność, że tyle wykładów w Austryi jest obo- 
wiązkowycih. Kierunkowi temu powinien był mi 
nister już dawno koniec położyć. Mowca sądzi, 
że kwestyę egzaminów traktować trzeba, jako 
takie jedynie i nie zastanawiać się nad częścia- 


w Przemyślanach Stanisława Gawła geometra ewi 


ewidencyjnych: Hipolita Skibiiskiego, Józefa Mat- 
tauscha, Gustawa Holla, Kazimierza Babińskiego, 


Maszewskiego i Czestawa Dembińskiego, tudzież 
geometrę ewidencyjnego w Bośni Hermana Lew- 
kowieza i technika budownictwa w Kroacyi Józefa 
Chrzanowskiego, geometrami ewidencyjnymi I kla- 
sy w XI klasie rangi. 


Repertoar teatru krakowsklego. 


We wtorek 1 grudnia: „Krew nie woda“, ko- 
medya w 6 odsłonach, napisał Żegota Krzywdzie 
(po raz trzeci). 

We czwartek 3 grudnia: „Mamuty”, kome 
dya w 4 aktach Mich. hr. Dziednszyckiego (po raz 
czwarty). 

W piątek 4 grudnia: „Współzalotnicy* (The 
rwals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar 
da Brinsley Sheridana (nowość). 

W sobotę 5 grudnia: „Współzalotnicy* (The 
rivals), komedya w 5 aktach 8 odsłonach Ryszar- 
da Brinsley Sheridana, 

W niedzielę 0 grudnia o godz. 3 po połue 


kiewicza. 
Wieczorem o godz. 7: „Dwie sieroty“, dramat 
w 5 aktach S$ obrazach A. D'Ennery i-('orman 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej | berlińskiej. 


Dział ekonomiczny. 


mi ustawy, nie biorąc pod uwagę całości. A poj iai 
AER aa Na: inne większe uniwersyte-| Wiedeń, dnia 30 listopada 1886. mipriiw: | 
og A mód „|ty należałoby traktować na zasadach wyjątko | 
Paki kał s nei E wyeb. Mowca jest zdania, że kwestyę ie, jako| Zjednoczony dług w papierach 101| 25 
w ya = 4 5 A.) IA A Si kwestyę naukową nadzwyczajnej doniosłości, | Zjednoczony dług w srebrze . . 101) 25 
Mr Opad N 2. ciem go h R rząd powinien był powierzyć osobnej w tym|Austryacka renta złota . . . . 132| 65 
BAC wółemro 1 hol. pak. Mano celu zwołanej komisyi. 4% austryacka renta (marcowa). .| 100; 75 
deja "Pierre s s” „363 * żyj Mowca zwraca uwagę na ankietę powag nau-|4% węgierska renta złota . . . 122| 25 
ai y- bi 3 ied: R». * kowych, która oświadczyła się przeciw zniesie- |4% węgierska renta koron. . . .| 99) 10 
wycoania z Obiegu pieniędzy papierowyca W|niu czesnego i uważa czesne za ochronę nieza-| Akeye banku austro- węgierskiego 934| — 
wysokości 112 milionów. Austrya ma wykupić] wigłości profesorów. Akcye kredytowe . . . . . . .| 361| 75 
T e wódki ee p BRM . Gross chwali ustawę odnośnie do unormo-| Londyn . . . . . . . . . -i 119| 95 
aad > VEA a i da R io. wania płac, ale oświadcza się przeciwko upań- | Banknoty, banku niem. za 100 m. . .| 58) 85 
r Sh abih 05 T p Wy, 10- |stwowieniu czesnego i nazywa upaństwowienie|30 mark . . . . «. « « . | 11) % 
R R / a oek. ław + E R Pi konfiskatą na rzecz skarbu. Mowca zwraca u-|30-frankówki za sztukę . . . . | 958), 
ma Ry I. i m; t ZI. „oma wagę na wolne przenoszenie się profesorów | Banknoty włoskie. . . . . . . 45, 15 
nej tn Ww iet i S mO |} uniwersytetów niemieckich na austryackie i| Dukaty austryackie . . . . . . 5|.68 
20 ki y * wao E W aS ec naodwrót, co w ostatnim czasie często się zda-| Wiedeń, 30 listopada. Rable 127-75. Cena nat- 
zai wake roe |an or rar Zlatko eau w Aug oto, piaia gaewy 60, Żył "a 
połowami A nA Ustawy F aa ady byłoby wielce utradnionem. wiosnę 7-23. Pszenica na wiosnę 854 Owie. 


Piętak zwraca uwagę na ten rozkwit uni- 
wersytetów , jaki nastąpił po wprowadzeniu 
czesnego, i Życzy sobie zredukowania liczby 
obowiązkowych przedmiontów na prawniczym 
fakultecie. Mowca przeciwny jest upańswowie- 
niu między inoemi i dlatego, że tkwi w tem 
niebezpieczeństwo podwyższenia czesnego, a 
mowca wolałby raczej zupełne zniesienie cze- 
snego. 

Czerniowce, 30 listopada. Wystawę narzędzi 
rzemieślniczych, która trwała przez cały mie- 
siąc listopad, zamknął wczoraj urzędownie pre- 
zydent kuratoryum muzealnego, prezydent kraju 
hr. Goćss. Przy tej sposobności rozdano nagro- 
dy wystawcom. 

Budapeszt, 30 listopada. Izba poselska Sejmu 
węgierskiego wybrała ponownie Szilagyiego 
prezydentem 250 głosami. Kossuth otrzymał 34 
głosy; reszta głosów rozstrzeliła się. 

Paryż, 30-go listopada. 


na wiosnę 6 40. 

Wiedeń, 30 listopada. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97—; 44 oblig. poż. krajow. z 1893 
91:—; 4% galic. fund. Depinde 97—, 
4% listy banka krajowego 10040, 47, % listy 
banku Kraj. 102*—; 5% obligi banku krajowe 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:40; 
Akcye Karola Ludwika 2317:45; Akcye kolni 
lwowsko-czern. 286—; Losy z 1854 na 250 złr 
144— losy z 1860 na 500 złr. 14359; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 155*—; losy zr. 1864 
za 100 złr. 190—; akcye zakładu kred. dle 
kandla i przemysłu 361:75; akoyo galio. banka 
hip. na 200 złr. 385—; Lluderbank na 20° 
str. 244—; akcye austro-węg. banka na 600 
złr. 934. 

Beriln, 30 listopada. Godzina 2 minat 45 je 
poł. Austryackie kredyty 22025 mrk. Austrya 
oka złota renta 104*10 mrk. Austryacka srebrna 


przedłożyć parlamentom na wiosne wraz z pro- 


Targ na nierogaciznę w krakowskim Zakła- 


Przypędzono 968 sztuk. 
Notowano: Prosięta od —— do —— za pa- 


Załadowano: Do krajów monarchii 853 sztuk. 


Lwów, 25 listopada. Pszenica 7:35 do 7:60. 


Ra TA S Na zgromadzeniu w 6 : (5 
do „618. Jęczmień pastewny 525 do 575. Carmaux, na którem dt sprawę ze dar E o LOŃLICE Sys N 
Owies ae do 5:75. Rzepak 10:— do 11:50-| swych czynności p. Jaurts, powstała bójka. Aastrysokie banknoty 169-90 mrk. Akoye kole 
Groch 5— do d s ia do——. Na | Aresztowano 50 osób, z których 4 uwolniono. lwowsko - czerniowieckiej —— mik. "Rai 
A ma E PN y do Ad EACH Poseł Chauvin został dziś wezwany do poli-|317-— mrk. 54 listy zastawne Królestwa Poi 
w m OE ko a sd JE sj Koniczyna cyi, schwycono go bowiem wezoraj na gorącym | gkjęgo —*— mrk. 4% listy likw. Królestwa Po! 
czerwona galic. 45— do 50-—. p" | uczynku, gdy kilku osobom uderzenia laską skiego —— mrk. 


wymierzał. Pociągnięto także do odpowiedzial- 
ności wielu socyalistów, którzy brali udział we 


2 F jb OWE 3. wi A. ne wczorajszych wybrykach. Odpowiedzialny Redaktor: 
TW. "dka dy Carmaux, 30 listopada. Wezoraj w południe ; > > 

——. Chmiel Sary, SE © io T Chmiel no- przybył tu deputowany Jaurės z 10 innymi Michał Konopiński. 

KAM awe 35 — do 60:—. Spirytus goto- socyalistycznymi deputowanymi, celem złożenia Wydawca: 

dd md Wasi» dw pa YE sprawozdania poselskiego. Dla utrzymania po- Dr. Lesław Boronski. 


rządku zarządzono stosowne środki ostrożności. 
W drodze z dworca powitał tłum deputowa- 
nych gwizdaniem, wśród którego odzywały się 
pojedyńcze okrzyki: Niech żyje Jaures! Pod 
eskortą wojskową podążyli deputowani do lo- 
kalu klubu. Po drodze obrzucono ich 
błotem. U drzwi sali, w której Jaurćs miał 


Rubryka „Nadesiane* mie pochodzi ed Re- 
dakoyl, która też żadnej odpowłedzialności za 
sią nlo przyjæujo. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatoryum krak.). 
Kraków, 30 listopada. 


wozoraj | dziś | dziś | mówić ło między widzami do bójki egi 
> 1 , przyszło między widzami do bójki. 
M JB: 10 wjg. 6 ranojg. 2 pop | Żandarmerya konna przywróciła porządek , NADESŁANE. 
Ciśnienie powietrza > rzedsięwziąwszy kilka aresztowań. Między a- = 
5 43 gp ęwziąwszy | . Między . 
(zred. do 0) | U zaj SU ak resztowanymi znajdował się także były mer,| Rozpowszechniony środek domowy. Wzmaga- 
Temperatura 5 M którego twarz była zbroczona krwią.|jący się pokup „Molla francuskiej wódki i soji" 
w stopniach Celsiusza —8%8 | —5,0 | —2%0 |Po otwarciu sali wdarł się tłum i rozpoczął | świadczy o skutecznem używaniu tego środka, 
Kierunek i moc wiat: i hałaśliwe manifestacye. Gwizdanie mięszało się | który dobrze jest znany z tego, że nacierania 
(0 = cisza, 10 bike) WŚW 1 |WSWI1 |WNWI1 |z okrzykami: Niech żyje Jaurcs! Jaurćs napró- |nim uśmierza bóle reumatyczne. Flaszka 90 et. 
wil o ni żno usiłował przyjść do głosu i ostatecznie mu-| Wysyła codzień za zaliczką aptekarz A. Moll, 
a A z; 388% 904 904 siał zejść z trybuny. Pelletanowi również nie|c. i k. dostawca nadworny, Wiedeń, Tuchlau- 
za dano mówić. W sali przyszło do bójek, wsku-|ben 9. W aptekach na prowincyi żądać wyraż- 
7 ia nieba * 10 10 tek czego komisarz rozwiązał zgromadzenie. |nie wyrobów Molla z jego znakiem ochron- 
pog., 10 zup. pochm, i 


andarmerya opróżniła salę. Przy wyjściu ze 


nym i podpisem. Składy w Krakowie są wy- 
sali odezwaly się wśród tłumu różne nawoły- 


mienione na ostatniej stronie tego numeru. 


prawdziwie hygieniczne, ce patwierdziła Wiedeńskie laberatoryum chemiczao swem orzeczeniem z d. 27 kwiet. 1885 


Fabryka tutek „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie. 
ng QOenniki | próbki darmo | opłałnie. TX 


órzane, jedwabne itp. 


k 


iecinne, s 


Józei Rudnicki, Kraków, Rynek, Hotel Drezdeński, poleca Rękawiczki damskie, meskie i dz 
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NUWA REFORMA. 


Kraków, 1 Grudnia 1890. 


czysto Mane 
biala, Ślągkie 


Aptekarza Jahra 


Kakao ŹoIĘĆZIOWE 


złożone z czystego odtłuszczonego ka- 
kao. z mięszaniny kawy żołędziowej i 
z mleka kondensowanego, jest dla swe- 
go przyjemnego smaku, swoich własno- 
ści posilających majlepszym środ- 
kiem odżywczym dla dzieci. o- 
zdrowieńców i osób nerwowych 
którym używanie kawy lub herbaty jest 
wzbronienem, szczególnie przy ogólnych 
osłabieniach, biegunce i przebiegu n'e- 
żytu przewodu pokarmowego. 
Wyrób i główny skład w aptece „pod 
złotym orłem“ Karola Jahra w 
Krakowie, ul. Krakowska. 
Proszę wyraźnie żądać apt Jalra 
Kakao żołędziowe. 
Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną poczią. 2450 1 15 


Szanowni Obywatele! 


Weszło teraz w zwyczaj, że murarze i inni 
wyrobnicy roznoszą opłatki przed nidchodzącemi 
świętami, przy właszczajac sobie prawa kościelnych. 
Otóż chcąc sobie zapewnić zarobek, mnie tylko 
w niżej wymienionej parafii przynależny, posta- 
rałem sę o kartę, pieczęcią parafialną zaopa- 
trzoną, a mnie do roznoszenia opłatków upoważ- 
nia 468, i proszę, aby Szanowni Obywatele raczyli 
się przəd odebr niem opłatków o tę kartę zepy 
tać raznoszącego, a w razie nieokazania tejże 
aby Szanowni Obywatele raczyli opłatków nie 
przyjąć, gdyż zastępców żadnych nie mam. 

Z głębokim szacunkiem 
2421 12 Teofil Barański 


kościelny przy kosciele parafialnym św. Szcze- 
pana na Piasku w Krakowie. 


Handel towarów korzen- 
nych i delikatesów, oraz gló- 
wny skład herbaty rosyjskiej 
br. K. J. S. Popowych, tudz eż 
restauracyę przy tym handlu. 
gdzie wydaje śniadania , obiady i 

kolacye, poleca 2452 1 5 


Adolf Rudziński. 
Kraków, ul. Sienna, 9, „Mały Rynek': 


Każdy 
nawet najdotkliwszy 


ból zębów znika w mgnieniu oka po użyciv 
„Ernesia Muff'a wełny, ból zębów 
uśmierzającej. Zwój 0 cnt. W każ- 
dym zwoju znajdują się połącze. 
mia. Skład główny: Franc. Kuhn, perfum. 
Norymberga. 

W Krakowie dostać można w aptece Wiktora 

Redyka, ul. Mikołajska (M Rynek). 2434 1 lo 


Tustro wany 


Kalendarz Djabła 
na 1897 rok. 


Bogaty w dokładne informacye, doborową - 

treść literacką i humo:ystyczna , oraz li- 
czne portrety i ryciny. 

Część informacyjna za- 

wła eia wiera : Spis urzędów po- D 

know, | cztowych z podaniem od- 

dia kadlazo'! | ległości w strefach od D 

ok Krakowa i Lwowa. 


Cema 50 centów, 
z przesyłka o 10 cent, za recepisem 0 
20 et. więcej. 2362 3 7 
Nakład 


nięguni W. Poturalskiego 
Podgórze-Kraków. 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz główna ekspedycya 
pism peryodycznych 


S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


Ryuek, Linia A-B, Telefon Nr. I5U 
poleca: 23.8 3 5 


Ochmański Stanisław. Pastoral- 
Ki, czyli zbiór kolęd ludo- 
wych. Cena złr. 1 20. 

Richling Wincenty. Zbiór kolęd 
na fortepian i do śpiewu. Złr 1:50 

Sierosławski Józef. Zbiór kolęd, 
ułożony do śpiewu lub na sam 
fortepian Cena złr. 1720. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Konkurs. 


Dyrekcya Krajowej niższej 
szkoły rolniczej w Horodence 
ogłasza niniejszem konkurs na posadę 
instruktora do robót ręcznych 
i dozorcy uczniów w tutejszej 
szkole. 

Kandydaci winni się wykazać : 

1. Dłuższą praktyka gospodarska. 

2. Świadectwem ukończenia jednej 
ze szkół rolniczych 

3. Krótkim życiorysem. 

Podania należy wnosić do Dyrekcyj 
krajowej nższej szkoły rolniczej w Ho 
rodence majdalej do 20 grudnia 
1896 r. 

Do posady tej przywiązana płaca ro- 
czna 600 złr. i mieszkanie. 24322 


MASSAGE. 


Dr. Michał Kaufmann 


(latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: cho- 
roby stuwów, mięśmi i nerwów (nerwo- 
bóle, kurcze, porażenie, hysteryę), jakoteż atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Massa. 
ge), według metody Mezgera. 

Przyjmuje od godziny 3 do 4 po po» 
łudnim w domu przy ulicy Floryań- 
skiej, pod T. 47. 


Z Drukarni Związkowej w Krakowie, 


PŁOTNA 


2076 27 45! Do nabycia w Krakowie, Sukiennice, 28 


nasypki (Inlet) 


ABRICOTINE 


([MORELOWKA. 
Likier stołowy przyrządzony z delikatnego owocu moreli. ułatwiajacy 
trawienie i wybornesgo smaku. 


2409 1Y 


Rozliczne nasladowania i podrabiania, 
wpłvpęłv przeważnie i stanowczo na uzna- , 
nie; spopularyzowanie prawdziwego likieru. - FT 

Wymaga: zawsze na etykietach ubocziega -g BANS S 
podpisu i pieczęci gwarancyjnej kontroli ES LE 
chemicznej: u rane?) 


Wysokie odznaczenie na Wyst. Pow. Paryskiej 1889. Medal złoty. b 
PW o www w W w w de tw s ww TH TW TW dh HY W W TW CP w CPE 


apteka „Zum goldenen Reichsapfel* 


w Wiedniu, K., Singerstrasse Wr. 15. 


wa 


RD. 


PE OE Z S 


OO OOO 


miki 


J. Psarhofera pioniki rozwalniające 


środek domowy od dawna ze skuteczności znany, łatwo rozwol- 
nienie wywołujący i publiczności przez wielu lekarzy polecany. 
Pigułki te są lo te same. klóre od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J> Pserhofera pigułki krew czyszczące i które 
jedynie prawdziwe wyrabia apteka „zum goldenen Reichsapfel* 
w Wiedniu, I., Simgerstrasse 15. 
Pigułek tych kosztuje: pudełko z 15 pigułkami 24 cent., zwój 


z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct. 
Po otrzymaniu należytości z góry koszluje wraz z przesłaniem: zwój 
pigułek 1 złr. 95 ct., 2 zwoje 2 złr. 30 ct. i zwoje 3 złr. 35 clh. 4 zwoje 


4 złr. 40 ct, 5 zwojów 5 złr. 20 ct, 10 zwojów 9 zł. 20 ct. (Mniej niż 

jeden zwój nie można wysyłać). 

Trzeba żądać wyraźnie SW J. Pserhofera pigułek rozwalniają- 

cych %%e | uważać na to, czy zniydujący się na wieku każdego pudełka 

napis ma także na sposobie użycia podpis J. Pserhofer, | tu wyp'sany 
czerwonem pismem. 

Balsam J. Psaerhofera na od- środek, działa na żołądek podczas zbo- 
mrożenie. Słoik 40 cent., z opłatną czeń w trawieniu podniecająco i wzma- 
przesyłką 05 ct. eniająco. Wlaszeczka 22 ct, tuzin 2 złr. 

Sok z babki zaostrzonej, ileguę | Balsam ma rany, (laszeczka 50 cent 
usuwający, faszeczka 50 centów, Pomada tannochininowa |. Pser- 

Balsam na wole. fiuszeczka 40 centów, chofera, najlepszy srodek na porost wło- 
z opłatna przesyłką 65 centów. sów. Słoik 2 złr. 

Stola wyroby Kola. wyborny sro- | Plaster na rany ś. p prof. Sieu- 
dek wzmacniający Żołądek i nerwy. Litr del. słoik KO ct, z oplatna przesyłka 
wina Kola lub eliksyru 3 złe, © litra 75 centów. 

L złr 60 ct. %, litra 85 ct. Uniwersalna sól przeczyszc?a- 

Gorzka tynkiura żoładkowa jąca A. W. Bniricha, środek do- 
(pierwej esency; życia luh kroplami pra- mowy przeciw złemu trawieniu. Pacz- 
skiemi zwana). łagodnie rozwalniający ka 1 złe. 

DaF Oprócz wymienionych tu wyrobów są jeszcze ha składzie wszelkie 

w austryackich dziennikach ogłaszane krajowe i zagraniczne apteczne osohli- 

wości ; jeżeli zaś jakich nie ma, sprowadza się je na żadanie szybko i b. tanio. 

Wysyłki pocztą uskulecznia się jak najspicszniej za gotówkę, 

większe także za zaliczką. 2154 4 6 

DF Po nadesłaniu mależytości naprzód (najlepiej przeka- 

|zem pocztowym) porto jest znacznie tańsze niż za zaliczką. 


x 


KIOCHCE PIG DOBRĄ WERBNIE NECH ŁĄDA: 


p aaa 


s ; 4 
z Magazynu Juliusza Grossego 
(założony 1859 roku) 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 
3.60 


Herbata gospodarska złr. 1.60 ( o | Herbata Lian Sin złr | o 
” czarna E " 2,— E ” Lian Pin "I U) = z 

è ą lepsza . „ 2.40 3 5 P. Futschew A o 5 
Nenchao Nr. 2 2.80 |Z A AON „EE FRO 

je wa a, zam „|Okruchy herbat Nr 1 . „ 140], 

R Wictoniaw A NESOZONEZ F A Nr.2 . „ 160| 

X Familijna wybor „ 3.40|$ ś najlepsze „ 2—|8 


Herbata wyborowa w pięknych '/, funtowych ros. wagi puszkach blaszanych 
moskiewskich z kluczykiem do zamykania po złr. 2 i 250. 
Do nabycia we wszysik ch główniejszych handlach. 2297 b 0 
Wa Lwowie u pp. A. Szkowrona, Plac Maryacki, i W. Bażanta, ul Halicka 


Krople zoładkowe 


aptekarza C. BR.ADEGO 


Maryacelskie krople żołądkowe) 
wyrabiane w aptece „zum Kónig von Ungarn* 


C. Bradego w Wiedniu, I., Fleischmarkt 1, 


dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem“ w Kromieryżu, 
od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
cniającem działaniu na żołądek podrzas zboczeń w trawieniu. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 


aplokarza C. Bradego 
(Maryacelskie krople żołądkowe) 


są zapnkowane w czerwonych padiłkavh karbowanych i maj» jako znak 

ochronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 
się znajdować taki podpis Miau: 

Składniki są podane. 

Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż- 
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z podpisem C. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron- 

nego i podpisu C. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 

Na składzie mają w Krakowie: F. Graiewski, apt, H Heller, apt, K Jahr, apt., G. 
Ottowski, apt. Wiktor Redyk, apt. A. Reifer, apt. Rosenberg, apt, F. Sobierajski, apt., 
Józef Śleczkowski , apt.. Konstanty Wiszniewski, apt. Karol Jahr. droguerya, tirna R-im 
i Friedrich; w Andrychowie : Am Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfret R. Weiss, apt.; w Chrza 
nowie: Sporysz, apt; w Dobczycach: J. Biliński, apt; w Grybowie: J Kordeski, apt; w Jawo- 
rzniu: A. Jeleń. apt.; w Kętach : Kusta-hy Soka!ski, apt ; w Limanowv: H. A. Zubrzycki, apt; 
w Lipniku: Aug. Fuchs, apt; w Milówce: Reisner, apt; w Myślenicach: Wład (nmiński, 
apt; w Oświęcimie: A. Polaszek, apt, w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt.. W Kalinowski, 
apt; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski. apt: w Nowym Sączu: Jakubowski, apt.. Wiktor 
Filipek, apt; w Suchy : C. Czernicki apt; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt; w Żywcu: L Uraff, apt, J. Herdliezka, apt. 23104 0 


Marka ochronna. 


'OQdróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


W. NIEMOJOWSEIL 


za wyrób 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiew odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 


i t. d. wysyła 


i rozwóz tejże przyjmuje 
w Rynku 


OSTRZEŻENIE. 


àF Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. "Wug 
Cena zapieczętow.nego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. 


ME E 
SPOT, 


Wodka fr 


Prawdziwe tylko 


niewski, handel Stanisława Szarskiego i Syua. 


NRD 


| SKŁAD FUTERM. | 


i| K. MOOR 
H |Kraków. ulica Grodzka, L. 32, 
; poleca swój doborowo zaopatrzony 


„Skład Futer 
krajowych, rosyjskich i amerykańskich 
u 


gotowych i na sztuki. 


Urządziwszy obok mego składu futer 
Pracownię takowych, jestem w stanie przyj- 
mować wszelkie w zakres ten wchodzące 
zamówienia i reperacye, które wykonuję 
punktualnie po cenach najtańszych. 


| SGsKŁAD EU TEM. | 


Największy wywóz do Galicyi! 


Wina Villany 


własnej uprawy i poręczonej jakości. 
Wysyłamy koleją w beczkach od 50 litrów 
w górę nasze białe wina stołowe od 20 


"AHALA CV" HS 


do 24 et za litr; czerwone wina stoto- |) 


we od 22 do 26 ct.; wyborne białe i czer- 
wone wina deserowe od 28 do 35 et. litr. 

Na prókę wysyłamy opłatnie do każdej s'acyi 
pocztowoj w pięknie oplecionych 4 litrowych gą- 
siorach następujące gatunki: 
4 litry wina białego Riesling 
i „ czerwonego gabinetowego 


złr. 2.80 albo 
złr. 2.80 


ŁR 
Ek „ Samorodnego . . . . „ 4— 
Ki „ tokajskiego musującego . „ 420 
4 czerwonego musującego „ 020) 
4 wódki treberu, śliwowicy, albo 

leżaku we a <4RZD 
4 „ koniaku wybornego „ 8.50 


wraz z gąsiorein za zaliczką. 

Cenniki na żądanie za darmo. 

Potrzebni zastępcy (chrześcijanie). 
Koresponduje się po polsku. 


Waradyńskie piwnice w Wilanach 
(Varadische Kellerei in Villdny) 


Süd-Ungarrn. 2406 2 15 


Kamienica l-piętrowa 


z olicynami |-pię rowemi. w Nowym Saczu, 
w Samem śródmieściu położona, przynos'qra czyn- 
szu 830 złr.. jest z pewodu wyjazdu właś i iela 
korzystnie de sprzed: mia. Cena 10 00 złr 
Gotówka potrzeba COO złr -- Zgłoszenia przyj- 
muje Aduin. „N Reformy' p d 2898, albo p. 
Feliks B'ablec, kontroior pocztowy, w 

Norym Sączu. 2391 3 5 


= 
Dochod! 

Przyzwoite. wymowne osoby mo- 

ga przez sprzedaż prawnie dozwo- 


101 46 €||onych losów na miesięczne spłaty 


zarobić dziennie 2402 3 10 
5 do LO EOGOKrON. 


, oraz we wszystkich bandlach i trafikah. | Zgłoszenia: 0. R. Berno (Morawy).! Władysława Bursztyna, w Ropczycach. 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskieh w Bielsku. 


R. DITMAR 


Kraków, Rynek główny, 13, 


"elefon 244, 
poleca: 


Lampy, pajaki, kandelabry i lichtarze 


wszelkiego rodzaju. 


Ogromny wybór bardzo gustownych 


stolików i etażzerek 


tak metalowych, jako też majolikowych. 


Wiasnę wyroby majolikowe i metalowe 


stosowne na podarunki 
ME po bardzo przystępnych cenach. "ZĘ 


Abonameut na naf tę niewybuchową 


Nfolla Proszki Seidlickie. 


ancus 
wtedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A. MOLL 
i zamknięta plombą ołowianą „A. MOLL". 

Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze- 
gólmie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy. 

Cena oryginalnej plombowanej fiaszki 80 centów. 


Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube. 


Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i li tylko ie 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i podpisem. 


Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze: W. Redyk, L. Marcisiewicz, Konstanty Wisz 


oksfordy, materye na pościel, W J THEIMER Bernisch (lask zast) 


fabrykant towarów Inianych i bawełnianych, 


Próbki za darmo. 2311 7 10 
Korespondencya pożądana w języku niemiec. 
EEn ay nv VPN WYRY Ya) 


4 Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 

Jest to najlepsza roślinna farba, którą: mo- 

żna w przeciągu 10 minut ufarbować po- 

siwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
natny, szatym i blond. 

W Krakowia u firm: W. Fenz, Reim i 
Friedrich, J. Hanak i T, Wyskida. 

Cena flakonu I zir. 50 ct., fiakoni- 

ki próbne 60 et. 2041 10 14 

Główny skład : 
w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2. 


Drobne ogłoszenia. 


Kupno i sprzedaż. 
owa, dwupiętrowa kamienica, urządzona z kom- 
fortem, z bramą wjazdową i ogrodem , przy 
ulicy Granicznej, L. 7 (przecznic ulicy Karme- 
liekiej), z wolnej ręki do sprzedania. 2408 3 4 
Aparaty fotograficzne od 5 złr. i rowery od 
120 złr. poleca na Gwiazdkę Antoni Larisch, 
ulica Szewska, D. 19. 
portmonetki , cygarnice , tytonierki , torby po- 
dróżne damskie i- męskie, szelki i inne ga- 
lanterye ze skóry po umiarkowanej cenie do na- 
bycia w sklepie J. Benaluka, ul. Sławkowska, 1. 
Nauka. 
Md Nowego Roku pomieszczenie dla 2 uczniów. 
Dozór męski, pomoc w naukach, opieka ro- 
dzicielska. Ul. Karmelicka, L. 37, III piętro. 
0' l stycznia 1397 r. mmieszczenie dla 
uczmiów pod przystępnemi warnnkami. 
M. Stehlik. 

Kraków, Rynek, L. 7, IT piętro. 2448 14 
Poszukujący pracy. 
Mereen Maternowski, nauczyciel muzyki pode - 

muje się gry na fortepianie na zabawach. 
Adres: Kraków, ulica Szpitalna, 3, I piętro. 


QOOGOCOGOCGOGGG8 


Na św. Mikołaja 
wielki wybór pierników 
poleca 2378 6 6 
fabryka wyrobów cukierniczych 


0 Józefa Siermontowskiego 
O w Krakowie, ul. Bracka, L. 6. 


OO"OOECCOECOECOGECCEO 
Lekcyj przygotowawczych do 


egzamin 2 rachunkowości państwowej 


udzielam praktycznie i gruntownie 
Adrs: Remin, Kraków, ulica św. 
Tomasza, L. 20, II piętro. 2441 2 4 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seehurgera , paczka 20 centów. 


Esencya łopianowa 


przeciw wypadaniu włosów , po 50 ent. i I złr. 


Wina lecznicze 


na starej maladze, żelazowe, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo żelaz. itd, flaszka po L złr. 20 et. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 
Ibento lima, antyseptyczny proszek do zębów: 
środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 
odwrotnie apteka i główny skład materyałów 

aptecznych „pod złotym Słoniem* 


Ei EEE L L E R A. 
Kraków, ulica Grodzka. 2351 7 0 


Skład płócien. 


J. BUCHNER 


Krakòw, Stradom, L. 23, 


(dom własny), 2390 4 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jedwabnych, 
bławatnych , oraz czarnych i koloro- 
wych aksamitów lyońskich 


Wielki wybór kaszmirów, 
chustek i dywamów, 


Czezanki (Kamgarny), 
częściowo i hurtownie, po cenach 


fabrycznych. 
WEW własnej uprawy 
A z-roku 1893, 


łagodnego dostarcza od 56 litrów wzwyż: bia- 
łego litr po 24 cent., czerwonego po 24 cent., 

Benedykt Eiex'tl, 
właściciel dóbr, zamek Głlolitsch pod Go- 
nobitz (Styrya). 1875 2 7 


Posada 2445 2 2 


samoistnego ekonoma 


na dużyin folwarku jest zaraz do objęcia. Kan- 

dydaci tylko z długoletniemi, dobremi świadec- 
twami z dużych skarbów będą uwzględnieni. 
Adres: H. M. 50 poste restante Kraków. 


Obszar dworski w Łobzowie 


pod Krakowem, jest do wydzierżawie- 
nia od 1 marca 1897 r. — Bliższych 
wyjaśnień udzieli właściciel domu w Krakowie, 
ul. Mikołajska 5, ustnie między godziną 3—4 

po połndniu. 2440 2 3 


Dochód boczn 


150—200 złr miesięcznie dla osób wszelkich za- 

wodów, które chcą się zajmować sprzedażą 10= 

aów prawnie dozwolonych. — Zgłoszenia przyj- 

muje Hauptstadtische Wechselstuben-Geselsobaft 
Adler & Comp., Budapest. 

Rok założenia 1874. 1989 7 10 


MOoOrtutn 
najpewniejszy środek na karakony, SZWA- 
by i pluskwy, oraz 273 22 0 
: Komarin 
Dom 2-piętrowy Z ogrodem nowo wynaleziony pewny środak do wytępiania 
w Krakowie, z południowo-zachodniem położe- | moli i muszęk niszczących meble i suknie, 
niem, wolny od podatku, z dopłatą 6500 złr. | flaszka po 20 i 36 et. Do nabycia tylko w plerw- 
do sprzedania. 2345 > 8) szym składzie apteczuym J. WińAniewskie- 
Wiadomość : ul. Graniczna (Stachowskiego) 109. go w Krakowie, ulica Stradom, 7, 


Praktykant Apteki 


potrzebny jest do bandlu tewarów korzennych | * obrotem 6 —10.000 złr. rocznie, po- 
2419 2 2 szukuję do kupna. 2418 2 6 


F. Walczak, Dukla. 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


jak zawsze skład lamp 
gł. L. 13. 2283 34 b6 


Prawdziwe tylko 


wtedy, jeżeli na etykiecie kaž- 
dego pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A. Moll. 

Trwały i pewny skutek tych 
proszków w najuporczywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni» 
cznem zaparciu stolca, w cier- 
pieniach wątroby, zastojach, 
rwie i hemoroidach, w najroz- 
maitszych chorobach kohlecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro- 
szkom obszerne wzięcie. 


ka i sol Molla 


1437 47 5: 


ANTONI SCHULZ 


w Krakowio, ui. Szewska, L. 18, 
poleca swe dobre i naturalne 


Oedenburskie Wina 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. 
m Ww Dec KANA ił taniej. 78 
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Śmierć myszom! 


Jedyna niezawodna 
trucizna 


y ma szczury i myszy. 


U Działa trująco tyłko na gryzonie, jak 
(( szczur, mysz. Dla ludzi i zwierząt domowych, 
(jak pies, kot, drób itp. mieszkodliwa. (| 
Wysyłki w puszkach po 30—60 et. i 1 złr., 
| pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
opakowanie) uskutecznia się 2a pobraniem. 


Skład i laboratoryum przetw, chem. 


Jana Michnika 


ii mag. farm, w Bochni. 
(A kg. trucizny 2 złr., 4'/, kg. złr. 7.50. 


l Składy we wszystkich większych aptekach 
"i i drogueryach 2176 19 0 
Banna = n s 


AAA 
Największy skład maszym do szycia 
SINGERA czółenkowych i pierścieniowych 

i rowerów 2059 3y 0 


JÓZEFA IWANICKIEGO następcy 


" AA.EPTETB AAA PAIAS 


Kraków, 
Rynek główny, L. 52 


, za gotówkę znacznie tanie 


Cenniki przesyła się franko. 


Na kredyt 


delikatesów i win 


